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Trzynasta pensja.
ah tijiegdaj Rada przyboczna miaPH

ncliwalila dla swoich 
wdów i sierót Lrzy-

j uchwały bez dysku- 
przez różnorodny e- 

raa swoje zastępstwo.

I, w ow a. j ed n ogl osnii 
iim kejonarjuszy. dla 
nuslą pensję.

Jednom yślność te 
sii, uchw ały podjętej 
Jement jaki w Radzie 
jest zjawiskiem  niezwykle eharaklerysLycz- 
n em.

Dowodzi ono. że położenie ezlowieka 
pracującego. jest fatalne, ł należy je -p rz y ­
najm niej jednorazow ym  datkiem  polepszyć.

Ponieważ o trzynastej pensji myśl ii lak- 
że inne sam orządy, jak Lódź, W arszaw a 
ild.. znaczy to, że ua całym  terenie pańA w a 
p anu ją  te same slosnnki. że wszędzie odczu­
wany jesl b rak  i nędza.

Nie słyszymy tylko nic. co m yśli rząd
0 swoich funkcjonariuszach. — Zapowiedzi 
dotychczasow e w prasie i pogłoski nie do­
wodzą. niczego. Było ich zbyt wiele, aby 
przyw iązyw ać do nich jakąkolw iek wagę. 
ale dziś. gdy opinja całego k ra ju  w ypo­
wiada się lak dobitnie i lo czynam i, lo na- 
szem zdaniem czas najwyższy, aby rząd 
wziął pod uwagę tę spraw ę

Nie m amy zam iaru  rozwodzie, siej nad 
dotychczasow ym  przebiegiem spraw y i Ira- 
klowaniem go zwłaszcza przez w iceprem ie­
r a  Bartla, nie chcemy bow iem  dolew ać go- 
-yezy do ‘.serc i tak jej pełnych, ale chcemy, 
pow ołując sii na opiuję k ra ju , wyw rzeć n a ­
cisk. by lej spraw y nie .lekcew ażono.

Nikl bowiem lepiej nie zna położenia 
pracow ników  państw ow ych, jak rząd  sam. 
Czytaliśmy zresztą w prasie, że slenoty- 
pistka w Genewie ma większą płacę, niż 
m inistrow i.1 Po lsk i; znam y cyfry z m emo­
cja łów7 wnoszonych do rządu, ale co więcej, 
znam y położenie tych ludzi z rozm ów  z n i­
mi. z ich sposobu życia, ieh wyglądu. — 
wszystkie te cyfry i spostrzeżenia świadczą 
że położenie lycli ludzi je.st straszne i 
wymaga natychm iastow ej pomocy.

Nie rozum iem y więc stanow iska rządu. 
Po co lo zwlekanie, pow oływ anie się n a  to
1 na owo. zwłaszcza, że z drugiej strony 
m ówi się o popraw ie gospodarczej o nad ­
zw yczajnych nadw yżkach kasowych, — a 
wreszcie argum ent ostatni, to pożyczka.

Czyż lo wszystko m iałoby być fikcją, 
złudzeniem V

Pocóż więc zwlekać, czy poło, że jeżeli 
r :ąd wreszcie [przyjdzie z tą pom ocą, aln 
ona okazała się zapóźno !

T ak może być islotnie. bo jeżeli czło­
wiek nie m a na najbardzie j konieczne wy­
datki, lo z - natu ry  rzeczy ra tu je  się po­
życzkami lub kredytem  — czy więc jesl 
przesadą. jeżeli mówim y, że pom oc może

Cofnięcie konfiskaty udezry „Wyzwolenia".
Skandaliczna napaść „dem okratycznego Głosu P ra w dy“ .

WARSZAWA. l(i. 12. (teł w t.>. .lak do­
nieśliśm y w czoraj policja przeprow adziła 
na polecenie kom isarza rządu  [rewizję w  lo 
kalu Zarzadu Gł. . W yzw olenia” i skonfisko­
w ała egzem plarze odezwy p. I. „Niech żyje 
anionom  ja ziem bialorusko-w schoclnicb 

Odezwa ta rozpoczyna się ch arak te ry ­
styką stosunków  w ruchu  ludow ym , a na- 
slępnie czytam y słowa potępienia d la no ­
wych pa i-lii w rodzaju  K rajow ego Stron 
nietwn T.ual wreszcie idą pośEidaty p rak ty ­
czne. wyliiszczająee program  ,.W yzw ólenia” 

Znam ienne jesl, iż odezwa la skonfi­
skow ana ■ zost ał a mimo. iż niem a w nie j 
pa wsi słowa o rządzie.

■ WARSZAWA, 16. 12. (teł. wł >. Późnym  
v, leczorcm  otrzym aliśm y w iadom ość, że na 
mocy decyzji min spr. wewn. konfiskata

odezwy ..W yzw olenia" zoslala cofnięta.
Sam o cofniecie lej konfiskaty jednak 

nie w ystarcza. Cala opinja dem okratyczna 
domaga się satysfakcji, w yjaśnienia, kto 
wydal polecenie konfiskaty i ukaran ia  win- 
nych.-.Jww*» __

WARSZAWA. 16. 12. (lei. wł.>. „Głos 
Prawdy7” donosząc o konfiskacie odezwy7 
pisze: „Dziś organy bezpieczeństwa w yde­
legowały7 do sck relarja lu  „W yzw olenia” kil­
ku fim kejonayjuszy policyjnych, którzy 
przeprow adzili konfiskatę ostatnio w ydanej 
przez .W yzw olenie” odezwy7, zredagow anej 
w7 duchu wy bitnie antypaństw ow ym  i anty­
rządow ym ”.

To stanow isko . Głosu P raw dy” nie wy­
maga kom entarzy

\  t '  — •-« t

Na przedwyborczej szachownicy.
Blok katolicki,

WARSZAWA. 16. 12. (lei. wł j. Z ebra­
nia w7 idfeln organizacji wielkiego b loku kato­
lickiego odbywmją się rów nolegle w 2 loka­
la c h 7 jedno w  sekrelarjacie  Ch. D.. drugie 
11 m arszałka T rąm pczyńskicgo. D rugie ze­
bran ie  obejm uje rów nież konserw atystów - 
Pilsudczyków7. Jak  dotąd ani jedno ani d ru ­
gie na dało żadnych .rezultatów.

Piast za w a rł blok na Śląsku.
WARSZAWA. 16. 12. (tel. wł.). „Polska

Zachodnia” donosi, zi na Śląsku podpisana 
zoslala um ow a co do bloku wyborczego 
pomiędzy7 Piastem , a  jak  emś MrrotOowo 
Chrzęść. Zjednoczeniem  I^racy.

Referat w ybo rczy w  M, S. W.
WARSZAW7A. 16. 12. Rei. wł.). W min. 

spr. wrwn. utw orzono specjalny re fe ra t wy­
borczy7, na czele którego stoi rad ca  Po- 
krzyw nicki. Zadaniem  jego będzie załatw ia­
nie wszelkich spraw , dotyczących technicz­
nej strony wyborów7.

Najwyższy już czas.
W krótce na stąp ią  aw a n se  u rę d n ik ó w  pocztow ych.f

rzedniKów i wykazów lat służby w  związKu z 
majc.c mi nastąpić przesunięciami urzędników pocz 
towych na wyższe stopnie służbowe.

WriHisZAWh, H . 12. (Tfi. wł.j. Ministerstwo 
poczt i telegrafów wydało polecenie poszczegól­
nym dyrekcjom w sprawie sporządzenia list u-

być zapóźno. Przecież grosz rządowy* pó j­
dzie w7ówrczas na zapłacenie procentów7 

Nie kładziem y lu  nacisku, aby specjal­
nie rząd przyszedł z pom ocą w7 form ie jtrzy- 
naslej pensji, jesleśm y zdania" raczej, by 
rząd  zasadniczo załatw ił kw eslję płac -  
by znikła płaca, która dziś w tak  zm ienio­
nych w7 a runkach, jest gryzącą iron ją.

Listonosz, kolejarz dużący rządow y 
m ający miesięczną płacę, zasadniczą osm- 
ilziesiąt złotych — to ogrom ny konlynge.nl 
ludzi, nic m ających dosłow nie z czego żyć. 

Dziś cala p ra sa  nastro jona  jesl na  wy­

bory. pisze Róg wie co, nie chcielibyśm y, 
by Ja sp raw a m iała u tonąć w powodzi h a ­
seł i artykułów7 — i to w iaśnie z okazji 
wyborów. Przecież do d jab ła  rząd w* tych 
w yborach czegoś chce, na  kogoś liczy — 
czy będzie .mógł liczyć na głodnych funkcjo­
nariuszy  '

PPS. nie ma zam iaru  napędza w ybor­
ców '-zadowi przy pomocy lego rodzaju  
środków , ale patrząc na tę nędzę, chccm . 
juz ze stanow iska interesów  samego rządu, 
w skazać. że dłużej z popraw ą bytu zwlekać 
nie można.
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Utuczony krzywdą ludzką.
Kr< il inflacji.

We wszystkich państw ach. gdzie infla­
cja znis7x‘zvła m iljony ludzi, doprow adzając  
wielu z nich do kija żebraczego, pow staw ał 
i żerow ał nowy typ aferzystów  „now obo­
gaccy^ którzy w łaśnie dzięki inflacji dora­
biali się szalonym i fortun.

Ale. że ..fortuna kolein się (oczy11. wielu 
z tych nowobogackich — spoezyrwa w w ię­
zieniach. niektórzy zbankrutow ali, inni 
dzielą los tych. dla k tó rych  inflacja była 
nieszczęściem. U trzym ała się jednak  na po­
w ierzchni znaczna ilość inflacyjnych afe­
rzystów', k tórzy dziś posiadają  m agnackie 
fortuny' i często w yw ierają wybitny' wpływ 
na politykę swego państw a.

Do takich wielce w ytw ornych aferzy­
stów' należy niem iecki „król inflacji11 Hn- 
genberg. dziś właściciel w ielu pism  nacjo ­
nalistycznych w-Niem czech.

H ugenberg. t o ) ty p  rycerza przem ysłu  
jakich nie b rak  i na naszym  gruncie. W 
la tach  1909—1918 by ł on przew ódniczącym  
d y rek to rja tu  zakładów' K ruppa w  Essen, 
Dzięki ternu stanow isku, a przedcwszyst- 
kiem  dzięki wofftie napływ ały m u pieniądze 
strum ieniam i. Może to ta, św ietna dla jego 
kieszeni kon junk lu ra  nakazyw ała m u p ro ­
pagandę za aneksją ze strony N iem iec w 
czasie woiny, co się v rezultacie zakoń­
czyło klęską Niemiec.

Ale nawret klęska w łasnej ojczyzny nie 
zaszkocb ta tem u korsarzow i kapitalistycz­
nemu. W yczekiwał on tyiko m om entu, kie­
dy rozpocząć znow u akcję n a  rzecz... swej 
kieszeni.

1 na sposobność tę niefrzeba było długo 
czekać. Gdy przyszfS in flac ja  i okupacja 
N adrenji. H ugenberg zaczął nanow o robić 
interesy.

I dzis jest on jednym  z najbogatszych 
ludzi w  Niemczech. Prócz p rasy  nacjonali­
stycznej skupia H ugenberg w  swych rę­
kach liczne ajencje prasow e, b iu ra  ogło­
szeń. fabryki pap ieru  potężne przedsięb ior­
stwu film owe . U fa“ itcl.

Afe.rzy'sta len na zjaździe stronnictw a 
niem ieeko-narodow ego przyznał się cynicz­
nie. że zarobił miele na in flacji a to m u 
um ożliw iło nabycie licznych dzienników' 
aby' przy ich pom ocy szerzyć program  na­
cjonalistyczny !

H ugenberg bogacił się na  krzyw dzie ro ­
botników  1 Jak  donosi ,,Vo,rwarts*c. m ini­
sterstwa) gospodarki państw ow ej w ydało 
w łaśnie pismo .z  którego w ynika, że 671? 
roboln ikom  i 2000 funkcjonariuszom  i u- 
rzędn ikom  zakładów  K ruppa odm ów iono  
w ypłat i em ery tu ry  z kasy pensyjnej. na 
k tó re składali się przez długie la ta !  T eraz 
w ypłaca ją  tym nędzarzom  śm iesznie małe 
sumy. jako „dary7 z łaski.11 od których wy­
łączono bezpraw nie wielu upraw nionych.

I to jest jeszcze jedno dzieło lego „kró­
la inflacji11, k tó ry  jako  przew odniczący dy­
re k to r  j urn zakładów  K ruppa zakazał wy­
płat tam tejszym  funkcjonariuszom  z pow o­
du inflacji a sam się na tej inflacji boga­
cił. ' Z.

Zamaskowane zbrojenia niemieckie.
Co ujaw ni proces o m o rderstw o  przeciw  członkow i S ta h lh e lm u ?

BERLIN . N iezm iernie ciekaw e szczegó- j 
ły, św iadczące o w zm ożonej działalności bo 
jów ek nacjonalistycznych ipo wsiach i na 
prow incji w7 sicmczech. u jaw nił proces, to­
czący .Gę tu od dwńcli dn i o zabójstw o 
członka form acji republikańskiej. Tiezu, 
przrz członka S tahlhelm u podczas uroczy­

stości repub likańsk ich  w A rensdorf w m a­
ju r. b.

Z zeznań licznych św iadków  wynika, 
że bojów ki takie, jak  W ehrw olf i Stahllielm  
upraw iają  p rzy  pom ocy oddanych sobie 
właściciełi w ielkich m ają tków , istny teror 
po wsiach, gdzie chłopów  pracujących  na

folw arkach, ro lnych  i m ałorolnych, re p u ­
b likańsko usposobionych, teroryzu je  się bi­
ciem  i prześladow aniem , zm uszając ich w 
ten sposób do wstęjiowania do bojów ek na­
cjo na I is lycznych .

Po w siach organizowanie są kom pan jc  
włościańskie, odbyw ające codziennie ćw iczę  
nia w ojskow e  we w ładan iu  b ro n ią  palną  itp 
Wszyscy członkowie tych organizacji zao­
patrzeni są w ręczną b ro ń  palną, małego 
kalibru.

Do organizacji tych należą naw et ch ło­
pcy, poniżej l't lat. T ero m  lego używ ają 
przem ożni junkrzy  niemieccy, nawet wobec  
polski h robotn ikom  sezonow ych

Tai: więc odkryto  rąbek  zasłony, zakry - 
w ające zbrojenia niem ieckie i u jaw niono, 
w jak i sposób organizuje się zapom ooa te­
ro m  m it jonow ą arm ję po wsiach, zalecając 
jednocześnie innymi. z całym  cynizmem , 
rozbro jen ie

Za jaką zbrodnią ?
KOWNO, 16. 12. (AW). Sąd wojenny rozwa­

żał sprawę mieszkańców wsi Łozdzieje Albanowi 
cza i Uściła oskarżonych o to, że swego czasu 
zbrojnie wraz z wojskiem poisaiem walczyli prze­
ciw Litwinom. Obu oskarżonych skazano na cięż­
kie więzienie, jdyż przewodniczący sądu udo­
wodnił im, że służyli jako ochotnicy w armji pol­
skiej.

KONFISKATA ORGANU MNIEJSZOŚCI NA­
RODOWYCH.

WARSZAWA, 16. 12. (AW). W dniu wczo- 
rajszem z polecenia komisariatu rządu dokonaną 
została 'konfiskata całego nakładu miesięcznika 
„Natio" organu mniejszości narodowych, wycho­
dzącego w 4 językach. Konfiskata dokonaną zo­
stała zą artykuł p. Bogdanowicza p. t. „O poło­
żeniu kościoła prawosławnego w Polsce"

UŁASKAWIENIE SKAZANYCH NA ŚMIERĆ

WARSZAWA, 16. 12. (AW). Prezydent
Rzplitej korzystając z prawa łaski ułaskawił ska­
zanych na karę śmierci w dniu wczorajszym przez 
sąd doraźny w Grodnie mieszkańców tamtejszego 
miasta Klimowicza i Bonderowicza

SERGE YEBER.

Futro szynszylowe.
("Ciąg dalszy).

Zaaewne. kuśnierz jesl takim  mężczy­
zną. jak  każdy inny, a w  lytn w ypadku 
M aks B urtner m iał przew agę nad  niejed­
nym . P rezentow ał się dobrze — jak  się to 
mówi w św iecie11.

Ale Ew elina dotychczas jeszcze nie 
zdradziła swego męża. Nie dlatego, żc ta 
m yśl nigdy j( j do głowy nie przyszła, ale 
p oprostu  dlatego, że nigdy doLychczas me 
zdarzyła  się odpow iednia sposobność

P o  w yznaniu, k tó re  w ydarła  z m ło­
dego mężczyzny, uciekła oburzona. Serce 
b iło  jej mocno, gdy szła ulicą, pow tarzając 
z m ajacką zaciętością:

— Co za bezczelność!... N a coś podo­
bnego m ógł sobie pozwolić... taki... o c h !

Ale po kilku m inutach  w zburzenia pan i 
Jad e t nie m ogła utaić przed sobą, że tylko 
dlatego tak się wścieka, gdyż wie dobrze, 
ze nie będzie się opierała, sw ojem u ku- 
śni -rzowi. Mimo swej wściekłości i m im o 
swych zasad.

1 m yśląc więcej o , za11 niż o „przeciw*1 
m ów iła sobie:

— Ma ładne oczy, delikatną skórę. Z 
pew nością przestrzega schludności... a przy- 
lem jest eleganck i i grzeczny. A pozatem  
— m ożna mówić, co się chce — fu tro  za 
200.000 franków  jesl przecie dowodem  m i­
łości.

Po dluższem zastanow ieniu się posta­
nów da swem u nieśm iałem u wielbicielowi 
poprostu  nie dac  znaku życia.

Lecz jeszcze tego samego w ieczoru lue- 
nieśm iały wielbiciel wysiał jej pocztą pneu­
m atyczną list. k tóry  oddano jej w obee- 
•cności pana Jadela.

— Go to ? — spytał.
Sama zdziw iona łatw ością, z ja k ą  zde­

cydow ać się m ożna na  w iaroiom slw o, od­
pow iedziała spokojnie :

— Nie. Kuśnierz pisze mi. żebym do 
niego przyszła.

— A więc jeszcze nie dałaś sobie z tem 
spokoju  ? — zam ruczał.

I pogrążył się w czytaniu  dziennika. 
Ew elina lym czasem  przebiegła list oczym a:

N ajdroższa łaskaw a P an i!
Nie wiem, co się ze m ną stanie, jeśli 

P an i rych ło  nic zobaczę. P ragnąłbym  pro­
sie P an ią  o przebaczenie. Jeżeli P an ią  za­
klinam , aby ju tro  p rzyszła  n a  ul. d*Athems 
136 (wysoki p a rte r) , to tylko, by usłyszeć 
z ust Jej w yrok  i z całym  szacunkiem , 
bez sprzeciw u zastosow ać się do Jej życzeń.

O ddane Maks.
*

— Kto panu  powiedział, że lak nam ięt­
nie pragnęłam  m ieć fu tro  szynszylowe ?

Były to pierw sze jej słowa, w yrzeczone 
w chw ili, kiedy Maks pozwolił jej nab rać  
tc h u ?  Z pew nością było to lepsze niż „Go 
pan  sobie o m nie pom yśli ?“ albo ,Pan nie­
dobry  !“ W yglądało to jednak dość p roza­
icznie i św iadczyło w yraźnie, że owe futro 
odegrało zasadniczą ro lę  w  procesie tej m i­

łości. Lecz Maks B urtner nie był na tyle 
in tc lig em n j, by się m artw ić  tą  kw est ją. — 
Czul się bardzo  dum ny ze swego szero­
kiego gestu i cieszył ,się. że o nim m ó­
wiono.

— Kto mi to pow iedział? Ty sam a. 
m ój s k a rb ie !

— J a ?  Ja przecie nigdy przedtem  nie 
w idziałem pana.

— A jednak. Na herbatce  u pani de 
Paravenl Ćhini. Tam  pow iedziała pan i ca ł­
kiem głośno: „Nie wiem. cobym  dała. żeby 
m ieć łu tro  szynszylowe. N ajpiękniejsza ko­
bieta św iata m oże duf to. co ma... a więc... 
pom yślałem  sobie, że

— Ładne pan m a o m nie wy obrażenie ! 
'i > islolnie zachw ycające !

, — i potem... siedziałem raz  w teatrze 
w sąsiedniej łozy i słyszałem, jak pani 
znowu mówiła o futrze. K ochałem P an ią  
i chciałem  jej zrobić przyjem ność. To 
wszystko. . i

— B ardzo ładnie szepnęła E w elina 
a w m yśli dodała .

1 trochę pospolicie.
— Nie m ówm y o tem więcej odezwał 

się Maks.
Lecz czuło się. że bez przerwy m yślał 

o tem. K ilkakrotnie jeszcze — jakby w brew  
jego woli — rozm ow a zeszła na futro.

O dnosiło się naw et w,rażenie. że Bur- 
tner czeka ty lko na sposobność, by jej p o ­
wiedzieć. ile futro kosztuje. Raz poruszyła  
tylko zlekka ten tem at 2 natychm iast do­
wiedziała się:

— 290 000 franków .
(Dok. nasi.).
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D w a w sp a n ia le  film y „ llfy “ 15 akt. r e w e la c y jn y  program .
Sensacyjny dokument z historji dworu wiedeńskiego!

Jej wysokość tańczy walczyka
Pełen niezwykłego uroku i wdzięku romans U [  A N I p f  Ć  l a l  I  1 1  T  f l  
arcyksiężniczsi i ubogiego muzyka. — Ponadto ■ »  1 1 1  Ł  V i 9  ww I  H  I  ł ł
Rewelacyjny film naukowy z dziedziny astronomji. Opis słońca, księżyca i gwiazd. Fanta­
styczna podróż na sterowcu w bezmiar wszechświata. Wizyta na Marsie oraz innych plane­
tach. Powstanie ziemi i koniec świata. — Cała młodzież powinna gremialnie niezwykłe to

arcydzieło zobaczyć.

Przeżycia zesłańca, który uciebł z Syberji.
Pewien rosyjski socjalista, którego na­

zwisko ze zrozum iałych względów nie może 
być podane zdołał zbiec z Syberji i po po­
w rocie do E uropy opow iada w .,VorwaIrts“ 
następujące szczegóły o swych przeżyciach :

Wszyscy więźniowie polityczni przecho­
dzą przez Izw. w ew nętrzne w ię ienie GPU. 
w  M oskwie. Na ten cel został przerobiony 
jeden z hoteli m oskiewskich. W ięźniowie są 
w lem więzieniu zupełnie izolow ani od 
św iata zew nętrznego w sposób, jakiego nie 
znał nawet c a ra t !
N ie wolno w ięźniom  przy jm ow ać w izyt, nie 
wolno używ ać przechadzek po d z ied ziń cu !

W ięzień nie m oże nawet wiedzieć, kio 
się znajduje w przyległej celi.

Zesłanie odbyw a się. jak  daw niej ,.e- 
lapcm “ Poniew aż zdarzały się w ypadki u- 
cieczki
więźniowie, m uszą odbyw ać podróż w pozy- 

». c/f leżącej
i to głow ą do wyjścia. Ani siedzieć ani 
w staw ać im nie wolno !

Zesłani na Syberję dzielą się na nastę­
pujące kategorje:

1} So ja ln i dem okracji, socjal-rew olu- 
ejoiMści. oraz należący do innych g rup  so­
cjalistycznych.

2) Poszczególni robotnicy, k tórych zbro 
dnia polega na  organizow aniu stra jków  ilp.

3) Studenci, którzy przez w ystępow anie 
za autonom ią  akadem icką itp. wywoiywali 
n iechęć do kom órek kom unistycznych“ w 
szkole wyższej.

ł)  D uchow ieństw o, k tórego ilość była 
szczególnie w ielka w czasie konfiskaty dób r 
kościelnych.

5) Białogw ardziści lub też zaliczeni bez­
podstaw nie do tej kategorji.

6) N epm ani, p rosty tu tk i spekulanci i

inni. napiętnow ani, jako  szkodnicy socjalni 
Zesłani polityczni, op iera jąc się. n a  pa­

m iętn ikach  M artowa. k tó ry  żył n a  Sybe­
rji w Tc 1895 stw ierdzają, że po 30 la tach
nic się nie popraw iło  w  obchodzeniu się 

z w ięźniam i na Syberji.
rT zeriw n iB  obecnie jest znacznie gorzej 

z przyczyn następujących-
1M Obawa, by się nie skom prom itow ać 

przez udzielenie jakiejkolw iek pomocy ze­
słanem u jest dziś w iększa, niż daw niej.

2) Gdy nadzór, spostrzeże, że w ięźnio­
wie zzyli się z sobą. następuje ponow na de­
portacja  do bardziej oddalonych miejsc.

3} Nawet po odbyciu kary  zwolnienie 
przychodzi często o ośm miesięcy zapóźno ’

Pozatem , jak i daw niej
oddalenie od kole.ji w ynosi tysiące kilo ­

m etrów ,
życie okropne w oddalonych od siebie sie­
dzibach. w k tó rych  zna jdu ją  się zaledwie 
po dwu. trzy domy, tem pera tu ra  lodowa, 
polarna...
Na .,życie." o trzym ują  zesłani po (i rubli 

25 kop. m iesieccnie),
to jest jedną trzecią m inim um  egzyslyncji. 
Zajęcie m ogą oLr/ymac jedynie pierw szo­
rzędni technicy. Decyduje tu instrukcja  (.. 
P. U., k tó ra  ~w obawie „zarażenia" surowo 
zab ian ia  udzielania posad v sz.kolniclwie. 
na kolejach itd. *

Jedynem  św iatłem  w tern strasznem  
życiu jesl K om itet P ieszkow ej (byłej żony 
G orkiego' lub m oskiew ski Czerwony Krzyż 
jak  i analogiczne K om itety zagraniczne, 
których pom oc może zaspokoić tyiko nie­
wielką ilość potrzeb więźniów politycznych.

Przegląd prasy.
POCHÓD SOCJALIZMU.

Tow. Czapiński omawiając w „Robotniku 
nowe prądy w socjalizmie współczesnym wyka­
zuje wzrost sił klasy pracującej i znaczenia socja­
lizmu, który odgrywa obecnie rolę pierwszoizęd- 
nego czynnika polityczno-społecznego w świccie- 

„Socjalizm stopniowo wyczerpuje swój pro­
gi am-minimum i coraz poważniej zastanawia 
się nad socjalizacją, nad gospodarczemi kwe- 
stjami socjalistycznego ustroju, r  Stąd sjstema- 
tyczne opracowywanie kwestji socializacyjnych 
i środków, form przejściowych. P-zy bliższem 
przyjrzeniu się temu trudnemu' zagadnieniu 
naiwne pojmowanie dawniejsze socjalizacji (u- 
społecznienia) jako wyłącznie upaństwowienia 
usbpiije miejsca całej skali fcrin, w której zwłatsz 
cza samorządy (gminyt kooperatywy i związki 
zawodowe mają odegrać wielką rolę.

Wszystkie te nowe. objawy i poglądy są 
płodem i wyrazem wzrostu socjalizmu. Potęż­
niejący socjalizm przechodzi na nowe etapy 
swego zwycięskiego rozwoju, stawią przed so­
bą coraz to bardziej odpowiedzialne zagad­
nienia.

FAŁSZERSTWO OBWiEPOLU.
Pomiędzy stronnictwami prawicy trwają nadal 

kłótnie w kierunku przywłaszczania sobie listu 
pasterskiego biskupów. Najwięcej hałasu w tej 
sprawie robi endecja, która, jak wiadomo, na 
hasło rzucone przez len list ogłosiła apel licznych 
zwolenników Obwiepolu.

„Dziennik Poznański" wykazuje fałszerstwo 
Obwicnolu w związku z tą odezwą:

„W dniu dzisiejszym na łamach „burjera 
Pozna, skit.3o“ opublikowana została „Odpo­
wiedź na Lisi pasterski episkopatu polskiego" 
Nie wdając się w meritum tej odpowiedzi, o 
której w szerszych kolach politycznych naogół 
— wedle zasiągnięlych przez nas informacyj — 
nic nie wiadomo poza faztem, że podpisy na te­
renie warszawskim zbierał b. poseł WieiczaK, 
organizuŁor Obozu Wielkiej Połsai. stwierdza­
my, że wśród podpisów około 30 osób1 wy­
mienionych pod odpowiedzią z obywatelstwa 
Wielkopolski i Pomorza, niektóre osoby zo­
stały umieszczone bez upoważnienia umieszcze­
nia pod tą odpowiedzią swego podpisu.

Jesteśmy upoważnieni do stwierdzenia, że 
p. senator Tadeusz Szuknzynsai z Bolechowa 
(Wielkopolska), nie upoważnia! nikogo do u- 
mhszczania ,swego podp su pod tą odpowiedzią".

BISKUPI TŁUMACZĄ SIĘ.
Wedle doniesienia „Epoki", autorem listu jest 

ks arcybiskup Teodorowicz, Który w czasie pobytu

Seatru j^owości.

„Dr. Julja Szabo“,
k o łn ed ja  w  3  aktach WŁ FODORfl.

W reszcie jakaś sztuka, k tó ra m a głowę, 
■ęce i nogi,- k tó ra  może przez pewien czas 

zgłodniałej -  bo pustej stale — kasie tea­
tra lnej dać coś do traw ien ia  Niestety, sztu­
ką tą jest lekka kom edyjka węgierska, tak 
zgrabna i tak dow cipna, że m ógłby się pod 
n ią podpisać (gdyby oczywiście żył jeszcze) 
Klers czy inny z p ierw szorzędnych kom e­
d iopisarzy francuskich , nie w yłączając Vcr- 
ueuilla. Oczywiście jedna udatna kom cdja 
nic ratu je  jeszcze ani rep ertu aru , ani kasy 
i nie zdoła jeszcze p rzejednać op in ji publi­
cznej, k tóra s trac iła  wszelkie zau iam e do 
obecnego regim u w leatrze. Nie poruszając 
na now o wszystkich tych bolączek, którym  
niejednokrotnie daw aliśm y w yraz — a co 
było rzucaniem  grochu o ścianę, bo system  
nieliczenia się ze zw iększającą się z każ­
dym  dniem  m oralną i m a terja lną  ru in ą  
teatru  trw a w dalszym  ciągu — w spom nę 
przy sposobności tylko o jednem : o niesły- 
i hunem  lekcew ażeniu publiczności, k tórej 
tygodniam i każe się. przeżuw ać p rzetraw io ­
ny już, liczny w  dodatku m aterju ł rep er­
tuarow y. N ic dziwnego też. że doprow a­
dziło to do niebywałego w dziejach naszego

teatru  skandalu- na jedno z k tórycliś tam  
z rzędu przedstaw ić" „Piękności p rem io­
w anej" p rzy b y ło .. aż kilkanaście osób. wo­
bec czego w ostatniej Chwili przedstaw ienie 
m usiano odwołać. Nie wiem, cz^ to złośli­
wość c'A\ p raw da, ale podobno z tych przy-, 
byłych nikł n itnzw rócił się po zw rot pie­
niędzy flo kasy, gdyż wszyscy byli posiada­
czam i bilełów  bezpłatnych ! Ten w ypadek 
„w ystrychnięcia na dudka" publiczności, 
p rzypom ina m i im prezę pewnego k ierow ­
nika , w ędrow nego teatrzyku, który parzy - 
by w z sw ą tru p ą  do jak iejś p row incjo­
nalnej m ieściny, zapow iedział afiszam i sztu­
kę p. t. „Dam nogę", poczem zabraw szy 
kasę um knął przed  przedstaw ieniem  wraz 
z ak toram i zgodnie z rozp lakatow aną zapo­
wiedzią. Vridzimy z tego, że tak zbytnia 
„pom ysłow ość", jak  i b rak  pom ysłow ości 
może jeden i ten sam  przynieść skutek.

O statnio w ystaw iona sz tuka jreprezeu- 
Łujt w praw dzie tylko lekki repertuar, ale 
bądź co bądź można powiedzieć, że nie 
szkoda na nią było „ani czasu ani atłasu" 
Zbudow ana zgrabnie, iskrząca się dowejr 
pem . bardzo  co  p raw da popaprykow anym , 
ale przez, to dla wielu Lem sym patyczniej­
szym, m a wszystki dane, by rozprószyć 
najcięższą m elancholję, z ja k ą  człow iek o- 
becnie w chodzi w (biramę tea tra lną . Gdybym 
źle życzył teatrow i, nic dodałbym , że jest

ona przy tern rozkosznie „uieobyczajna". 
| gdyż ta jej w łaściw ość ściągać będzie tluuiyi
1 na widownię.

A poza tein w a r 86 zobaczyć grę p Żmi­
jewskiej. k tórej występy w ro lach  d ram a­
tyczny c zawsze cieszą się jak najw iększem  
uznaniem . Tym razem  ceniona artystka  za­
prezentow ała się w roli kom edjow ej i ło 
z jak najlepszej strony. Gra jej petna tu­
petu. w igoru% charakterystycznego dla ko- 
nicly-dokloru em ancypantki w  dzisiejszym 
tego słowa znaczeniu, um ilona wdziękiem  
kobiecym, k tó ry  tak sym patycznie przejaw ił 
się w końcow ej scenie aktu  U . — Koncen­
trow ała  w sobie całe zainteresow anie wi­
downi. P. Kozińska jako  fertyczma kokotka 
poruszała się bez p rzym usu i bez szarży. 
Znakom ity epizod dał w roli starego profe­
so ra  i. Katsehka. U jm ująco przedstaw iała  
się ro zb ra ja jąca  dobroduszność p. Kwiat- 
kicwjc/.owej jako siwowłosej cioci, p. Do­
brzański gral z niezaw odnym  u tego artysty  
kom izm em  charakterystycznym . — U- Sz\ - 
ma ński. plastyczny w ruchach, mniej w m i­
mice, dał typ zanadto  przeciętne, szablo­
nowy.

D la otrzym ania żywszego tem pa akcji 
należy skrócić niektóre przydługie dialogi.

A rtur Ćwikow^ki
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Przewodniczący ohregow p komisji wyborczycii.
WARSZAWA. 16. cirudnia. (Pat.) Generalny korni- j 

sarz wyborczy stosownie do art. 19 u .tęp 1, i art. j 
20 ustęp 1, ordynacji wyborczej do sejmu, na wniosek 
i7ić:.'.c‘Wjjcli 'prezesów sądów apelacyjnych zamiano­
wał przewodniczącym1 okręgowych komisji wyborczych 
między innymi następujących sędziów:

Okręg 47 (Rzeszów)
Przewodniczący Alojzy Bojdeęki, sędzia Sądu OKr. 

zastępca Franciszek Tidiy.

0'k-ęg 48 (Przem yślj:
Przew. Roman Krogulecki, sędzia Sądu Okr. zast 

Stanisjaw Szymański, s. S. O.

Okręg 49 (Sam bor):
Przew. Zygmunt Hotobut, s. S. O., zast. Artur Sko­

wroński, s. S. Ó.

Okręg 50 (Lwów miasto):
Przew. Józef Dworzak sędzia Sądu Okr., zast. 

W tadystaw Żetiiestowski, s. S. O.

Okręg 51 (Lwów powiat]-« »• . ^
Przew. M arjan Bronistaw 2 im. Krauss, s. S. O- 

zast. Bolesław Czuhajowski, sędzia śledczy

Okręg 52 (Strg)):F
Przew. Zdzisław Dawidowicz, s. S. O., zast. Jó­

zef Rybicki, s. S. O.
fc- "*»< -v* >pn *̂r»Tvop.,«r>A>. . m *  —

Okręg 53 (Stanisławów):
% Przew. Stanisław Sfarzews&i, s. S. O., zast. Frań 
ciszek Widacki, s, S O.

Ok-ęg 54 (Tarnopol):

Przew. Adam Czarnecki, wicepreze S. O., zast. 
Dymitr Ostrowski, s. S. O.

Okręg 55 (Ztaczów)

Przew. Wincenty Zierkiewicz, wioepr. S. O., zast- 
Jan Zoloteńko, s. S. O.

Katastrofa kolejowa pod Kołomyją.
13 rannych.

swego w War.,-lawie przedstawił proj'kl powyż­
szego listu ™ pierwszej redakcji. Ten tekst pier­
wotny listu złagodzono, usuwając z niego ustępy, 
skierowane przeciwko rządowi, a dodają: ustępy 
o potrzebie wzmocnienia władzy wykonawczej i 
poskromienia party jnictwi:

Wobec tendencyj pewnych ugrupowań poli 
tycznych do wyzyskania iistu pasterskiego dla 
własnych c.lów wyborczych, bardzo waźnem jest 
oświadczenie, jakie na wczorajszcin zebraniu sek­
cji prasowo-literackiej im. Piotra Skargi złożył ks. 
Pawelski w imieniu ks. kardynała Kakowskiego.

Mianowicie ks. kardynał upoważnił ks. Pa- 
weiskiego ćo zsueklarowatńa w jego imieniu, że 
list parstemki uważać należy wyłącznie jako wez­
wanie do wszystkich uprupowań, stojących na 
gruncie katolickim, do zjednoczenia się przy wy­
borach na platformie katolickiej, z wykluczeniem 
jakiejkolwiek walki z rządem.

To oświadczenie ks. Pawelskiego wywołało 
sprzeciw ze strony reprezentantów pras) endeckiej 
którzy zastrzegli cię przeciwko wtrącaniu się władz 
duchownych w sprawy stosunku stronnictw do 
rządu. Wobec lego ks. Pawelski oświadczył w 
słowach mocnych i zdecydowanych, że przedsta­
wiony przez niego z tak autorytatywnej strony 
komentarz do listu pasterskiego wyklucza wszel­
ką dyskusję nad nim, szczególnie ze stron j tych, 
któizij z taką czcią i uznaniem powitali wydanie 
listu pasterskiego.

JESZCZE O UCHWAŁACH GENEWSKICH.
Prawica nacjonalistyczna, a zwłaszcza ende­

cja jest niezadowolona z uchwał genewskich, do­
tycząc cli Konfihuu polsko-litewskiego.

„Kurjer Poznański" nędąc jednym z malKon- 
tentów, pisze:

„Jest to s fała tendencja cezargzmu demokra­
tycznego, by dla utrzymania swej popularno­
ści w Kraiu zdobywać za wszelką cenę laury za­
granicą. U na tego rodzasju metody dają wyniki 
bardzo szko iliwe. Bardzo żałośnie skończyła 
się pokojowa improwizacja polska w Genewie 
we wrześniu b. r. Dziś staje się jasnern, że erek- 

, fownij wyjazd p. Piłsudskiego do Genewy żadne 
go dodatniego znaczenia nie miał. Merytorycznie 
sprawa wileńska doznała w Genewie wyraźnego 
pogorszenie, a pod względem rornialno-dyplo- 
matyczniim występ tam Polski kończy się kom- 
] romifacją"

Głos „Kurjera Poznańskiego" jest znamienną 
cechą obozu endeckiego, który w każdym cho­
ciażby najlepszym czynie i sukcesach obecnego 
rządu dopatrzeć1 się chce na gwaH kompromi­
tacji. Stanowisko takie saino mówi za siebie.

•jrafi i• ■>
™ .......

Piata rocznica zamordowania 
Narutowicza.

WARSZAWA, 16. 12. (Pat.). Dziś w piątą 
rocznicę śmierci pierwszego Prezydenta Rzplitej 
Gabrjela Narutowicza w świątyniach wszystkich 
wyznań zostały odprawione uroczyste nabożeń­
stwa żałobne.

W katedrze św. Jana kardynał Kakowski 
celebrował żałobną Mszę św. za duszę śp. Ga­
brjela Narutowicza W nabożeństwie wziął udział 
Prezydent Rzplitej, członkowie rządu i korpus 
dyplomatyczny.

Nabożeństwa z racji piątej rocznicy śmierci 
Prez. Narutowicza odbyły się w licznych miastach 
Polski.

Bezrobocie wzrasta w dalszym ciągu
WARSZAWA, 16. 12. (Tel. wł.). Według da­

nych biura pośrednictwa pracy w tygodniu spra- 
wyr.osi 144.566 osod. W stosunku do poprzednie 
wozdawiCzym od 3— 10. bm. liczba bezrobotnych 
go tygodnia bezrobocie wzrosło o 4.647 osób.

— J15—
SKAZANI ZA POBICIE BISKUPA KOŚCIOŁA NAR-

WARSZAWA. 16. grudnia, (tel. wł.) W  sąazie od­
woławczym zatw ierdzono dziś wyrok na 3 studentów  
oskarżonych o pobicie biskupa Kościoła Naród. Ho- 
dury, Wyi okiem sądu skazano W iśniewskiego na 1 
miesiąc aresztu, Nałęckiego na 2 tygodnie, Kiełiuewicza 
na 7 dni. 1

STANISŁAWÓW. 16. 12. (F a l.). W dniu 
w czorajszym  około godz. 1 G-te.j na siacy 
Aialyjowre pomny osobowy najechał skul 
kicni błędnego nastaw ień i zw rotni w ja­
zdowych. na pociąg tow arow y. Skulkiem

RZYM, 16. 12. (Pat.). Na posiedzeniu racly 
ministrów Mupsolini złozył sprawozdanie, w któ- 
rem mówiąc o polityce wewnętrznej powiedział 
co następuje:

Faszyzm może dać jeszcze jeden dowód swo­
jej siły okazując się szlachetn m wonec tych swo­
ich przeciwników, którzy na tę szlachetność zasłu
żyli.

W najbliższych dniach 250 z pośród ogó'nej 
liczby 600 więźniów politycznych znajdujących
się jeszcze na wyspach zostanie wypuszczonych na 
wolność. Dałem również polecenie, aby w t;m 
mksiącu wszyscy odsiadujący Karę więzienia za 
obrazę szefa rządu zostań warunkowo wypuszczę-

zderzenia 7 w agonów pociągu tow arow ego 
i 1 wagon pociągu osobowego uległo wyko- 
lejcuim 10 podróżnych, oraz 3 osoby z p o ­
śród personalu  kolejowego doznało lekkich 
kontuzji.

ni na wolność.
Następnie mówił Mussolini o konieczności po­

rozumienia włosko - francuskiego, przyczem za­
pewnił, że od Włoch nie wyjdzie inicjatywa mo­
gąca w jakikolwiek sposób zamącić pokój świa­
towy.

Ze „szlachetności faszyzmu" o którym mó­
wi Mussolini skorzystają ludzie o słabszych cha­
rakterach, którzy za cenę odzyskania wolności 
gotowi by Dyli podpisać cyrograf nawet samemu 
djabłu i niezawodnie przed opuszczeniem strasz­
liwego wygnania złożą zobowiązanie, że nie bę­
dą aziałać przeciw faszyzmowi. - Red.).

Nie będzie podwyżki biletów kolejowych?
W aRSZAW A. 16 . 12. (fel. w lA  Dziś ro - 1 1. S ty czn ia  1928 r. podwyżka cen biletów  

zeszły się pogłoski, żi zam ierzoną z dniem ‘ 1 olejowych nie zostanie w prow adzona.

Sezon sojuszów i traktatów. -
Sojusz am erykańsko-francuski.

PARYŻ, 16. 12. (AW). Z Waszyngtonu do­
noszą, że bawiący tam obecnie ambasador amery­
kański w Paryżu F.arićks odbył konferencję z Coolid 
gem TKellogiem. Po tych konferencjach Haiicks o- 
świadczył przedstawicielom pras;, że w dniu 14. 
stycznia 1928 r. powraca do Par )ża, gizie bez­
zwłocznie rozpoczną się jckowania w sprawie pro­
ponowanego już przez Briauda sojuszu amer|- 
kańsko-fi ancuskkgo.
Francja zaw iera  traktat handlow y 

z Litw ą.
PARYŻ, 16. 12, (Pat). Na bankiecie wyda­

nym wczoraj przez poselstwo litewskie na cześć 
Waldemarasa Briand byl reprezentowany przez 
Padoyanicgo.

Wczoraj pod przewodnictwem ministra Bo- 
kanowskicgo odbyły się również rokowania fran- 
cusko-lłtewskie w sprawie zawarcia traki atu han­

dlowego. Rokowania te poświęcone byłj ustaleniu 
zasadniczych wytycznych projektu układu, którego 
szczcaó’owem opracowaniem zajmą się kompetent 
ne czynniki celem możliwie szybkiego podpisania 
i wprowadzenia w życie traktatu.
O  porozum ienie  Gdańska z  Polską

GDAŃSK. 16 12 (AW). Dziś na komisji
głównej Yoikstagu prezydent Senatu Sahm zło­
żył obszerne sprawozdani? z przebiegu sasji ge 
newskiej odnośnie ao sprawy gaanskiej. Zapadłe 

, na tej sesg decyzje określił Sahm jako pomyślne 
dla Gdańska, przyczem oodniósł, ze sprawa po­
stoju okrętów wojennych w porcie gdańskim bę­
dzie załatwiona w drodze bezpośrednich roko­
wań z Polską bez uciekania się do pomocy rzeczo­
znawców Ligi Nar. W tej sprawie wystosował 
już prez. Sahm pismo do Wysokiego Komisarza 

I Ligi Nar. w Gdańsau \  an Hamrnela z prośbą o 
możliwie szybkie otwarcie rokowań.

zapowiada; Mussoiini
zwolnienie części więźniów politycznych-

A le  za jaką cen ę ?

\
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Przed urspdliiym Kongresem sosjalistuw
czechosłowackich i niemieckich

w Czechosłowacji.
Socjalni demokraci czeskosłowaccy którzy 

po wystąpieniu z koalicji rządowej znaleźli się 
na terenie parlamentarnym w zupełnej prawie izo­
lacji, postanowili — jak donosiliśmy — szukać 
obecnie porozumienia ze swymi towarzyszami nie­
mieckimi, zorganizowanymi w nietnieckiem stron­
nictwie socjaldemokratycznem Czechosłowacji. — 
Pierwszym aktem współoracy; socjaldemokratów 
obu narodowości będzie wspólny ogólnopaństwo- 
wy zjazd obu stronnictw, który zwołany zosta­
nie już w czasie naifohższym.'

CzesKosłowaccy socjalni demokraci motywu­
ją swą decyzję w kierunku nawiązania ściślejsze­
go kontaktu z socjalistami niemieckimi przede- 
wszystkkm pokrewieństwem oroaramowem obu 
stronniclw. Jeden z wybitniejszych czeskich dzia­
łaczy socjalno-demckratycznych, były minister, po­
seł dr. Meisner, napisał w tych dniach w organie 
partyjnym „Prawic Lidu', że niemiecka partja 
socjalistyczna jest zarówno pod względem pro­
gramu polityczno -społecznego, jak i pod względem 
swej ideologji daleko bliższe socjalistom czeskim, 
niż socjaliści narodowi, którzy mają odmienne 
zupełnie cele i odmienne podłoże ideowe.

W związku z odbyć się mającym zjazdem o- 
bozu socjalno-demokratycznego obu narodowości, 
leader socjalistów niemieckich uaziefił w tych 
dniach wywiady współpracownikowi „Prawa Li­
du" Dr. Czech oświadczył w wywiadzie tym, że

niemieccy soc,aliści nigdy nie mieli najmniejszych 
wątpliwości co do tego, że wcześniej czy później 
dordźie do bratniej współpracy z ich towarzysza­
mi czeskosłowackim,. Dzisiaj, kiedy przyszła go­
dzina zbliżenia, robotnicy niemieccy mogą powie­
dzieć, iż część ich wielkich nadziei została speł­
niona.

W dalszym ciągu dr. Czech powiedział, że 
zdaniem jego zjazd socjalno-demokratyczny bę­
dzie miał bardzo daleko idące znaczenie nietylko 
dla klasu pracującej w Czechosłowacji, lecz dla 
całego życia politycznego w kraju. Głównym za­
daniem zjazdu będzie „przygotowanie i skoncen­
trowanie mas do najostrzejszej walki obronnej 
przeciwko wzmagającej s'ę reakcji politycznej, go­
spodarczej i socjalnej". Pod żadnym warunkiem 
nie wolno jednak oczekiwać, żeby zjazo ten mógł 
rozpatrzyć i uchwalić cały program wspólnej 
akcji. Na pytanie, co sądzi o możliwościach roz­
wiązania problemu narodowościowego, dr. Czech 
oświadczył, że problem ten jest wprawdzie bar­
dzo trudny, że jednak oba stronnictwa, które 
za czasów Austrji potrafiły w dziedzinie zagad­
nień narodowościowych zawsze znaleźć odpo­
wiednie rozwiązanie najbardziej zawikłanych pro­
blemów i teraz będą mogły owocnie współpra­
cować nad rozwiązy waniem jak najtrudniejszych 
problemów. 4 >

Wspólny front wyborczy socjalistów polskich i niemieckich
na Slasku.

Donosiliśmy w onrgdajszym numerze, że na 
Śląsku powstaje wspólny front wyborczy socja­
listów polskich i niemieckich. W sprawie tej pisze 
katowicka „Gazeta Robotnicza":

Najbliższą i najwięcej żywotną potrzebą ruchu 
socjalistycznego w naszej dzielnicy jest skoordy­
nowanie wysiłków dwóch partji robotniczych o 
jednakowym programie.

Pierwszym krokiem do nawiązania kontaktu 
pomiędzy dwiema bratniemi partjami były roko­
wania w Łodzi, które ustaliły Dlatformę przyszłej 
współpracy. Zrealizowanie wytycznych Łódzkiej 
Konferencji nastąpiło na wspóinem posiedzeniu 
Rady Wojewódzkiej PPS. i Zarządu D. S. A. P. 
w ubiegły poniedziałek, na którym postanowiono 
utworzyć wspólny blok wyborczy poiskich i nie­
mieckich socjalistów. Władze kierownicze obu 
partyj spełniły swój obowiązek, doprowadzając 
do zgody pomiędzy, polskimi i niemieckimi socja­
listami na G. Śląsku.

Nie trzeba zapominać, że obozy nacjonalistycz 
ne z jednej i z drugiej strony zazdrosnem i mści- 
wem okiem patrzą na pojednanie się polskich i 
niemieddeh socjalistów. Obozy te będą silić się, 
by odmówić wyborców robotników od' głosowania 
na wspólną listę polskich i niemieckich socjali­
stów. Będą starali się zasiać niezgodę pomiędzy

nas, posiłkując się często demagogją i frazesa­
mi nacjonalistycznymi. Odpowiedzcie im: tak jak 
rząd w interesie państwa dąży do nawiązania sto­
sunków przyjaznych z Niemcami, tak górnośląska 
klasa robotnicza w interesie własnym dążyć musi 
do współpracy polskich i niemieckich robotników.

Już dziś prasa nacjonalistyczna usiłuje wmó­
wić nam, że niemieccy socjaliści nie będą się trzy­
mali uchwał ciał partyjnych i będą głosowali na 
niemiecki blok nacjonalistyczny. My tych obaw nie 
podzielamy, a przynajmniej nie w tym stopniu, 
jak usiłuje wmówić w nas prasa nacjonalistyczna. 
My idziemy do wyborów bez żadnych ukrytych 
myśli i mamy zaufanie do niemieckich towarzy­
szów, że nie zdradzą sztandaru socjalistyczncoo 
dla pustych frazesów nacjonalistycznych.

Ci, dla których program socjalistyczny jest 
świętością, nie zdradzą socjalizmu. Ci, dla których 
więcej znaczy frazes nacjonalistyczny, niech le­
piej odejdą. Wyjdzie to jedynie na korzyść gór­
nośląskiej klasy robotniczej, która pozbędzie się 
żywiołu niezdecydowanego i gotowego przy lada 
okazji przejść pod sztandary wrogów solidarności 
i klasowej świadomości proletarjatu. P P. S 
spełni swój obowiązek socjalistyczny przy wybo­
rach całkowicie.

Co pije Lindberg?
Dziennik ki penhaski „Politiken" zamieścił nie­

dawno opis sposobu żyda zwycięskiego lotnika 
nadoceanicznego Lindbergha, który może być i 
dla „zwykłych śmiertelników'" bardzo pouczający.

Charles Lindbergh żyje bardzo skromnie — 
pisze Polituten — nigdy w Źyriu nie pjł ani kro­
pli alkoholu. Podczas sw'ego 33-godzinnego lotu

ponad oceanem wypił tylko szklankę wody. — 
Także w kraju szampana (we Francji) nie można 
go było namówić choćby do skosztowania wina.

Nansen odbył podróż polarną, Lindbergh lot 
nad oceanem bez kropli alkoholu, iokonując przy 
tern wielkich rzeczy.

Czy to nie dowód, że można żyć bez alko­
holu? J.

-li----

N A  E K R A N I E  D N I A .

P S I E  W Y Ś C I G I .i « *3
D ow iadujem y się. że do W arszaw y przy 

bywa grupa kapitalistów  sportow ych, która 
m a zam iar zorganizow ać w stolice wyściep 
psóu> " totalizatorem

.Test to auteĄfyic<*mi wiadom ość, k tó rą  
pódaią  pism a sportow e. O statecznie wsz. s- 
ey wiemy, że. W arszaw a schodzi na psy, 
ale żeby, aż Lak dosłow pie — wprosi wie­
rzyć. się nie kdice '

akto?... Więc lo sam a W arszawy, któ­
rej obrót 7. to talizatora lia konnych wy­
ścigach wynosił w lecie tego roku . prze­
szło trzy i pól m iljona złotych, m a jeszcze 
za m ało totka końskiego i m usi aż, szukać, 
sportow ego dopingu w psich wyścigach ?

v czasach, kiedy przeciętny urzędnik 
i robociarz ż y /i w psich w arunkach  i 
przeklinają kwoją psią dolę , m usząc żyć za 
psie pieniiulze , k tó n  nie starczą naw et psu  
na huty. a słow o : psia k re w ! — jest naj­
bardziej w ersalskim  okrzykiem  rozgoryczo- 
ywch ludzi — zachciew a się wnrszawislom... 
psu h wvścigówr '

A psia kość słoniow a
S le m .

Jeszcze sprawa „Orbisu".
Otrzymujemy następujące wyjaśnienie w spra­

wie poruszonej w „Dzienniku Ludowym" z dnia 
15. grudnia 1927 w art „Z orbisowego ba­
gienka".

Obecny zarząd, który obiąl kierownictwo 
firmy w sierpniu 1927 — musiał objąć równocze­
śnie wierzytelności Djrekcji Kolej! w kwocie około 
półtora miljona złotych i w króikim czasie spłacił 
około pół miljona — tak, że dziś wierzytelność 
Polskiej Koleji Państwowe; wynosi nie cały je­
den miljon zioiych, którą to kwotę zresztą Zarząd 
stara się w jakna,krótszym czasie spłacić.

Pozalem .Zarząd dzisiejszy objął przedsiębior­
stwo zaniedbane i w zupełnej dezorganizacji, a 
obecnie zaprowadza lad i porządek.

W tym celu wygotował cały szeroki program 
i plan działalności na przyszłość co przez Mini­
sterstwo Komunikacji zosTaio przychylnie przy­
jęte. - - Równocześnie Zarząd obecnie zażąuał sta­
łego Delegata Ministerstwa Komunikacji, któryby 
był naocznym świadkiem działalności obecnego 
Zarządu.

Pierwszym krokiem obecnego Zarządu by­
ło podwyższenie płac wszystkim pracownikom o 
25 proc. od 1. sierpnia 1927.

Obecny dyrekior p. Kuśniersk. nie był tytu­
larnym feldfeblem austrjackim, ale jest oficerem -e- 
zerwy 1 był naczelnikiem stacji w Borysławiu i 
Broaacn, z której to posaay dobrbwolnic zrezyg­
nował przerzuciwszy się do służby handlowo- 
przemysłowej.

Wyjaśnienie powąjższe najlepiej uzasadnia na 
sze krytyczne stanowisko wobec „Orbisu". Trud­
no uwierzyć aby instytucja tak hojnie obdaro­
wana przez rząd — nie zwracała rządowi jego 
własnych pieniędzy i zalecała z tak ogromną 
icwoią o ,jakiej mówi wyjaśnienie. Co się tyczy oso­
biście p. Kuśnierskiego to nie chcieliśmy mu ubli­
żyć bo czy to ranga sierżanta czy oficera, to dla 
nas wszystko jedno, obaj pełnią swoją powinność.

f
f

Piast „w rezerwie".
WARSZAWA, 16 12. (AW). Rokowania o 

utworzenie centro-prawicowego bloku wyborcze­
go prowadzone są w dalszym ciągu — jał do­
tychczas jeszcze oez rezultatu Rezerwę w stosun­
ku do projektu bloku centrum i prawicy za­
chowuje Piasr W stronnictwie tein istnieje ten­
dencja do ograniczenia się tylko do bloku cen­
trum, w którego skład weszłyby Piast Ch. D. i 
N. P. R orawica.

 _
WISŁA ZAMARZŁA.

WARSZAWA 16. 12. (AW). Na śKutek mro­
zów w dniach ostatnich Wisła zamarzła pod War­
szawą i pod Płockiem, Według informacji z pro­
wincji lodem pokryły się również Narew i Bug.
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Bezczelny wyrvsk p. p. Chłapowskich i Spółki
fia tyslaib . w grudniu.

W całym przem yśle naftowym  istnieje 
■ednolita um ow a zbiorow a. Niestety, firm a 
„G alicja1' m ając takich dyrektorów  jak 
Chłapowscy. Ćodzińscy i inni, robi wszyst­
ko, ażeby nie stosow ać umowy zbiorow ej 
do robotników , u siebii zatrudnionych. — 
Kobi się to na tu ra ln ie  b ardzo  sprytnie, a 
m ianow icie Co pewien czas red u k u je  się 
w iększą lub m niejszą liczbę robotniKÓw, 
k tórych następnie przyjm uje się z pow ro­
tem  do pracy, jako robotników  sezono­
wych. Nie wszyscy wiedzą, kim to są ci 
robotn icy  sezonowi, dlatego i to m usim y 
wy ja śnić

Na podstaw ie istniejących umów. ro b o ­
tnikiem  sezonowym  jest tylko ten robo t­
nik, k tóry  w lakiem  czy innym  sezonie 
w ykonuje sw oją pra<Ję (m urarze, cieśle, sto­
larze budow lani itd.). N atom iast nasi p ra ­
codawcy naftowa ..sezonowość" zastosow ali 
do .wszystkich robotników ^ a w ięc i do ro­
botn ików  sBdyuJh. F irm a „G alicja" p ro d u ­
kuje takich oto robotn ików  sezonow ych, 
jak  w iertaczy, pom ocników  szybow ych, ko­
w ali itd., k tórzy po kilka i kilkanaście lat 
pozostają tym i robotnikam i sezonowymi.

Pom yślałby ktoś, że co lam  o nazwę, 
czy robotn ika nazw ą sezonowym , czy sta­
łym, byle tyiko miał pracę i dobrze za ra ­
biał. Otóż tak  nie jest.

R obotn ik sfaU/,
k tórego obow iązuje umowa zbiorow a, o- 
trzym uje poza swoją p łacą  d o d a tk i: ry ­
czałt m iesięczny, relutum  węglowe, relu tum  
za naftę, dodatek m ieszkaniowy, dodatek 
odzieżowy dodatek za daleki chód, zaś 
wieirtnrae, $joza wyżej w ym ienionym i dodat­
kami o trzym ują dodatek za odpow iedzial­
ność. Poza tem w szystkiem robotn icy  stali 
o trzym ują urlopy i to  po jednym  roku 
prppy sv przem yśle naftow ym  7 dm  urlopu, 
\>o 5-ciu la tach  p racy  14 dni urlopu  i po 
lO-ciu la tach  pracy., l i  dni u rlopu . Ponadto  
wszystko przysługuje jeszcze robotn ikom  
stałym  w ypow iedzenie i tak po p rzep raco ­
w aniu 2—4 tal i-ro  tygodniowe w ypow ie­
dzenie. od 4—6 lat 6-cio tygodniowe w y­
powiedzenie, powyżej fi-ciu lat 8-mio tygo­
dniow e wypowiedzenie.

W szystko to, cośim  wskazali powyżej, 
jest zdobyczą zorganizow anej klasy ro b o t­
niczej. jest z d o n y c z ą  Centr. Zvv Górników.

A :ak w  p o r ó w n a n iu  d o  ro b o tn ikó w  
stałych,  wyg lądają

robot n i:y  sezonow i ?
W prost jakby w yjęci z pod praw . Poza 

sw oją p łacą nic o trzym ują  absolutnie żad­
nych dodatkową nie o trzym ują  także u rlo ­
pów  i nie obow iązuje ieli żadne w ypow ie­
dzenie tak, że dy rekcja  w  każdej chw ili 
bez najm niejszego w ynagrodzenia m oże ta ­
kiego robo tn ika sezonowego w yrzucić na 
b ru l

Pouanym i po -ryżej tak tam i udow odni­
liśmy, że nasze tw ierdzenia nap isane  w  
p ierw szym  liście o szalonym  wyzysku ro ­
botn ików  przez różnych  C hłapow skich nie 
są  gołosłowne. Z powyższego czytelnicy zro 
zum ieją cel i zadanie dyrekcji ,,Galicji", 
k tó ra  porządnie zarab ia . P anow ie ci zro ­
zum ieli, że liieuznanie um owy zbiorow ej 
d a  im  poważny' dochód — bo  od 80—100 zł. 
z każdego robo tn ika i lo każdego mie­
siąca. Stw ierdzić jeszcze m usim y, że. talcich 
robo tn ików  sezonowych jest we firm ie „Ga­
lic ja" zgórą 30 proc.

N ie n a  tem jeszcze koniec. D yrekcja 
„Galicji", nie m a jąc  dostatecznej gw arancji, 
że urządzeniem  wieczorków' i zabaw  uda 
sie robotników ' pow strzym ać od żyw ioło­
wego w ybuch u w obronie swoich zdoby'czy, 
w zięła się na b a rd z o  brzydki sposób, a 
m ianow icie: M ając tak pow ażne dochody' 
z robotników  sezonowych, postanow iła dy­
rekcja

podzielić sit pew ną ozgścią tych  dochodów
■/. niektórym i robotn ikam i, a raczej po­
wiedzmy lizuniam i. M ając u siebie cały sze­
reg zdrajców ' klasy robotniczej (a tak ich  
nigdzie nie bralc) postanow iła  dy rekcja  tych 
ludzi lepiej opłacać, ażeby z jednej1 strony 
ludzie ci stali bezw zględnie n a  usługach 
dyrekcji. zaś z drugiej strony  prow adzili 
akcję przeciw  Związkom Zawrodowym — 
w skazując robotnikom , że nie należąc, do 
organizacji, za rab ia ją  więcej od p łac gwa 
rau tow anych um ow ą zbiorow ą. Cały szereg 
robotników  nieuśw iadom ionych, n ie może 
zrozum ieć, że dzieje się to kosztem  ich b ra ­
ci, kosztem tych  w szystkich robotników ' se­
zonowych. ,

Wobec tych kilku szpicli, dyrekcja , Ga­
lie ji uchodzi za dobrodziejkę, albow iem

ludzie ci nie troszczą się o to, z jak iej 
to rac ji dyrekcja pozw ala im więcej za ra ­
biać, dla nich jest w ystarczające, że
za sw oje  jtepi loslw o i donosicielstw o, oni 

zostają w y nagrodzeni.
Jak  z powyższego w ynika, wszyscy ci 

panow ie zrozum ieli, co m ożna zyrskać n a  
robo tn iku  niezorganizowranym  i n ieuśw ia­
dom ionym . Niestety, robotnicy, k tó rzy  p ra ­
wie, że dobrow olnie oddają  różnym  Chła­
powskim. jak cy fram i w ykazaliśm y około 
100 zl. miesięcznie, nie m ogą się zorjento- 
wać, ażeby raz  nareszcie stanąć do w alki o 
lepsze w arunki p racy  i płacy, a przede- 
wszyslk.em stanąć do w alki w obronie tego, 
co im gw aran tu je  um ow a zbforpwa.

Mam jednak  nadzieję, że jednak  nadej- 
dzii czas kiedy ro b o tn ik  p rzetrze swe oczy. 
stanie karn ie  w szeregach organizacji i po 
wie: Panie Chłapow ski, pańskie dobre  cza­
sy już się skończyły !

Kor.

Upuaikite pracovDlMtf pafisfanirycb u nas l zagranicą.
W omawianiu problematu poprawy bytu pra­

cowników państwowych słyszeć się dają głosy, 
że u nas nie jest tak źle. Nie jest to coprawda 
argumentem, że jeśli kto cierpi nędzę, by go naśla­
dować mieli inni, niemniej zbadanie warunków 
płac zagranicą daje obraz naogół o wiele korzyst­
niejszy dla zagranicy, aniżeli dla Polski.

W jednym tytko kraju warunki prac są gor­
sze, niż w Polsce: w Austrji. Ale też dzięki takie­
mu stanowi rzeczy doprowadza on dó szkodliwych 
dla państwa wstrząśnień.

Jeśli weźmiemy pod uwagę że przeciętna 
wysokość uposażeń w Austrji jest około 20 proc. 
niższa, niż w Polsce i że obliczenie wzrostu dro­
żyzny u nas pozostają w tyle za istotnym jej 
wzrostem — dojść łatwo do przeświadczenia, że 
sytuacja w Polsce nie wiele się różni od groźnej 
sytuacji, w jakiej znajduje się Austrja dzięki wzbu- 
■•zeniu głodnych swych pracowników.

Oficjalna publikacja naszego Głównego Urzę­
du Siatyst. stwierdza w porównaniu płac Polsce 
a w Austrji: „jeżeli za wskaźnik przyjąć średnią 
mięazy stosunkiem wartości nominalnej i warto­
ści, obliczonej według kosztów żywności, to oka­
że się, że w Austrji uposażenia urzędnicze są na 
tym samym poziomie, co w Polsce. Wskaźnik ten 
został obrany ze względu na większą w Polsce 
różnicę między stosunkiem cen żywności i cen 
artykułów. przemysłowych a zatem jako dający 
możność większej ścisłości w porównaniu płac. 

jeśli zbadać warunki płac w Niemczech, gdżie

sprawa liskich uposażeń pracowników państwo­
wych jest pierwszorzędnej doniosłości zagadnie­
niem paristwowem, tem jaskrawiej wystąpi faki 
że to samo zagadnienie w naszych warunkach 
winno wyjść jaknajszybde ze sfery czczych wy­
nurzeń a wejść na drogę definitywnego rozwią­
zania. Otóż w Niemczech uposażenia w swej war 
tośri nominalnej są wyższe przeciętnie o 110-115 
jjrold. Przyjmując zaś za podstawę obliczenia ko­
sztów utrzymania (odbiegające u nas od' prawdą, 
jak to wyżej wspomnieliśmy), różnica płac wy 
niesie około 50 proc., zaś przy wskaźmnu bliż­
szym prawdy, obliczonym jako średnia międzi 
stosunkiem wartości nominalnej i wartości, obli­
czonej według kosztów żywności, różnica mię­
dzy płacami polskiemi a niemiedkiemi wyniesie 
80 proc.

W Czcchcs'owac i wartość nominalna uposa­
żeń Jest wyższa o 4C—45 proc. według kosztów 
utrzymania o 20—30 proc,, według średńiej około 
35 proc.

Wnioski z tego są jasne. Rząd winien zatem 
popizeć inicjały we Centralnej Komisji Porozum e- 
wawczej związków zawodowych pracowników 
państwowych, która oodjęła opracowanie sprawą 
t. zw. minimum egzystencji oraz zakreślić sobie 
wyraźny; plan doprowadzenia warunków płacy w 
Polstz do poziomu normalnego, pozwalającej 
na odpowiednie warunki bytu Dalsze lekceważe­
nie tych sDraw grozi orzykrenii konsekwencjami.

W nowoczesnej niewoli,
Z  życia  c zło w ie k a  w yk o le jo n e g o .

Niezwykle dzieje nowoczesnej niewoli roz­
patrywał on:gdaj sąd berliński:

Syn pewnego restauratora w okolicy: Berlina 
był w czasie wojny: oficerem-lotn. Wskutek jakichś 
nieporozumień rozstał się z rodziną i od tego czasu 
zaczął się staczać coraz niżej. Popełnił oszustwa 
czekowe, później starał się jako „bohater narodo­
wy" dostać się dó Ruhry, by tam bronić godności 
Niemiec aż nakoniec z powodu nadużyć transporto­
wych rozesłano za nim listy gończe.

Ścigany oszust wrócił do Berlina, gdzie zna­
lazł schronienie u niejakiego Zabla, wielokrotnie 
przedtem karanego i jego kochanki Giintherowej. 
Dawniejszy oficer lotniczu staje się pomocnikiem 
Zabla i Giintherowej, wyręczając ich w różnych 
robotach domowych a pozatern mimowolnym 
świadkiem maniputacf Zabla, kolidujących z pra­
wem.

Zabcl w obawie, by lotnik nie wydał jego spra 
wek, zaczął mu tłumaczyć, że w jego własngui in­
teresie leży, by: się światu nie pokazywał. W 
ten sposób śdgany ów człowiek, który chciał 
mimo wszystko wyrwać się z pod opieki Zabla, 
stał się jego więźniem i od r. 1924 nie mógł 
się ani za próg wydalić.

Zacna para zamknęła mu jego rzeczy, chodził 
w łachmanach, na nogach miał pantofle filcowe. 
Gdy Zabel i Giintherowa wychodzili z domu, 
zamykali go w komórce, której okno wychodziło

na zamknięte podwórze. Na zapytania poczty i 
policji odpowiadali, że nikt u nich nie mieszka, 
takie same odpowiedzi dawali prywatnym detek­
tywom, którzy na życzenie brata uwięzionego 
czynili za nim poszukiwania.

Gdy jednak Zabel i Giintherowa udali się w 
r. 1925 w podróż, udało się nieszczęśliwemu wy­
kolejeńcowi zbiedz. Zabrał on wtedy 250 mk. w 
funtaefh angie’skich, nieco pieniędzy niemieckich, 
kilka obrazków i książek i zamieszkał w jednym 
z hoteli.

Nie zastawszy po powrocie swego więźnia, 
Zabel doniósł policii o dokonanej w jego domu 
kradzieży. .

Mimo to powtórnie przyjął u siebie zbiega, 
które nie miał dość siły, by, się oprzeć namowom 
Zabla i Guntherowej.

Dopiero na wiosnę 1927 udało mu się ponow­
nie uzyskać wolność. Pewien detektyw odprowa­
dził go dó rodziców -

Wszystkie te szczegóły zeznał on przed są­
dem, gdzie odpowiadał za kradzież dokonaną u 
Zabla w r. 1925.

Sąd uwolnił oskarżonego, uwzględniane je­
go stan psychiczny i osłabienie nerwowe, wsku­
tek wypadku w czasie wojny.

Nowoczesna niewola się skończyła, ale jaki 
los czeka tego wykolejeńcu życiowego? J.

— r$: —
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M asowe aresztow ania i rew izje . —  Rozstrzelenie 5 kom unistów .

LONDYN, 16. 12. (Pat). Reuter donosi z Han- 
kou, 'że władze chińskie witroczył] dziś rano do 
gmachu konsulatu sowirckiego, gdzie aresztowali] 
wszystkich mieszkańców' tego gmachu, zarówno 
Rosjan jak i Chińczyków. Aresztowano następ­
nie wszystkich komunistów i podejrzan jejj o 
sprzyjanie komunistom.

LONDYN, 16. 12. (Pat.). Według wiadomości 
otrzymanych z Kantonu warunki życia w Kan­
tonie powracają do normy, aczkolwiek stan wo­
jenny dotychczas nie zoslat zniesiony. Władze woj 
skowo donoszą, o wykryciu i zatrzymaniu trans­
portu dział i amunicji oraz materjatu propagan­
dowego. W stosunku do komunistów podjęte zo­
stały surowe represje. Do wielu z nich zastoso­
wano karę śmierci

HANKOU, 16. 12. (Pat). Z rozkazu władz 
uankińskich 600 żołnierzy chińskich dokonało sze­
regu rewizji v. dawnych koncesjach rosyjskiej i 
niemieckiej. Cy wi n? władze chińskie zrewidowały 
również koncesję francuska, gdzie uwięziono sze-

! reg osób. Prawdopodobnie '.wszyscy funkcjonariu­
sze konsulatu rosyjskiego, uwięzieni w tymczaso­
wej głównej kwaterze wojskowej, zostaną wy­
siedleni.

LONDYN, 16 12. (Pat). Z Kantonu donoszą, 
że południowe stronnictwa nacjonalistyczne chiń­
skie ogłosiły, wczoraj odezwę o zaostrzeniu sto- 
suuków' z Sowietami, których agenci winni są 
rozruchów/, jakie wybuchł] niedawno w Kanto­
nie. Członkowie konsulatu sowieckiego, misji han­
dlowej i oddziału Banku sowiećkiego w Szang­
haju otrzymali polecenia opuszczenia w/e środę 21. 
b. m. miasta. Podobne zarządzenia podjęto w Han­
kom Kantonie i innych większyth miastach chiń­
skich.

LONDYN, 16. 12. (Pat.). Agencja Reutera do­
wiaduje się z Kantonu, że władze tamtejsze stra­
ciły wczoraj dalszych 5 komunistów. Do chudli 
obecnej liczba zabitych komunistów wynosi 2.000. 
Obraz zniszczenia w mieście jest wprost przera- 

) żajacy.

Ultimatum sądu rozjemczego w sprawie 
konfliktu w przemyśle niemieckim.

' n ' c, *ti
R obotnicy m ają być pociągnięci do  now ych o fia r !

prowadzone indywidualnie stosownie ao w aruńkow fi­
nansowych danego przedsiębiorstwa. Orzeczenie prze­
widuje również częściowa podwyżkę plac robotni-
czirh.

W razie odrzucenia orzeczenia przez zaintereso­
wane sliony sędzia rozjemczy wyda wyrok, mocą któ- 

w przemyśle żelaznym, winny w równej mierz* po- rOyo orzeczenie zostania przymusowo wprowadzone
nieść obie strony, to jest pracodawcy, i robotnicy. Za- w życie,
stosowanie skłóconego dnia roboczego ma być prze-

BERLIN. 10. grudnia. (Pat.) Po dwudniowych 
pertraktacjach sędzia lozjetnczy wydal wczoraj orze­
czenie w spraw ie konfliktu w niemieckim przemyśle 
żelaznym. Orzeczenie to z terminem przyjęcia do po- 
niedziatk i wieczora przewiduje, że ciężary, jakie po­
ciągnie za sobą nowe uregulowanie stosunków pracy

Czerw ony Wiedeń.
Juz przed wojną byl Wiedeń jednenr z najpiękniej­

szych miast w Europie. Pierścień wspaniałych aleji i 
parków  otaczających śródmieście, w którem wznoszą 
się piękne pod względem architektonicznym gmachy 
byty siawą tego nadduuajskiego gronu. Ale te naj­
piękniejsze dzielnice, beztroskiej, jak ją nazwano ,.ge- 
nnillicbe" stolicy, zasłaniały sobą dzielnicę i zaniki, 
gdzie gnieździła się nędza, gdzie olbrzymie domy, bez 
.stylu, słońca, św iatła i pow ietrza, mieściły po kilka 
rodzin, często w jednej izbie.

Co więcej, wielka liczba nędzarzy, ludzi bezdom­
nych mieszkała w ogrodach, sypiając nocą na ław­
kach ogrodowych, lub kryla się w rurach kanałów 
wiedeńskich.

Straszne te stosunki opisywał tow. W inter w swej 
ankiecie, którą przeprowadzi! osobiście, zwiedzając 
mieszkania ludzkie, poczeiu tę gehennę mieszkanio­
wą opisał.

Dzisiejszy W iedeń, który wojna pozostawiła jako 
, .zamierające" miasto, ma wygląd zupełnie inny co 
jest świadectwem, że rządy socjalno demokratyczne 
iio trafiły

wydobyć to miasto z otchłani nędzy mieszkaniowej,
i wprowadzić reformy i ulepszenia w innych dziedzi­
nach.

Dziś caiy św iat podziwia Wiedeń, przyjeżdżają, tam 
wybilni uczeni, indzie pracujący w samorządach, re­
prezentanci szkolnictwa, hygieniści, aby naocznie prze­
konać się o nadzwyczajnych urządzeniach tego w spa­
niałego miasta, by zwiedzić wzorowe domy miesz­
kalne dla prolcla-rjalti, wyposażone w najświetniej­
sze urządzenia, dalej zakłady kąpielowe, pralnie, o- 
chronki. boiska sportowe i t. p

Od wiedeńczyków , uczą się także, jak zdobyć fun­
dusze na lo wszystko, skąd ściągać podatki, aby nie 
obciążyły najbiedniejszy :h.

Toteż banki zagraniczne mają zaufanie do socjali­
stycznej gminy wiedeńskiej. Niedawno uzyskai W ie­
deń korzystną i wydatną pożyczkę, której użyje na 
dalszą rozbudowę miasta, budowę szfkfóil i t. id.

Nasze miasta z socjalistyczną większością powoli 
wkraczają w ślady tych poczynań wiedeńskich, a ro­
zumna ich polityka gminna postawi je szybko w rzę­
dzie wzorowych gmin europejskich.

Lwowscy kupcy ofiarą spryciarza.
P o b ra n y to w a r płaci! w e k sla m i, których n ie  m ia ł za m ia ru  w ykupiać,

Samuel Pfeffer, kupiec, zam. w Samborze, zoslal 
•oskarżony o fałszywą krydę. Poszkodowanemi są 
lwowskie firmy, Ozjasz W inter, Rercher i Spka przy 
pi. Gołucliowskich, Joel Messing przy ul. Gródeckiej, 
j- R. Koffler przy pi. Rzeźni. M. Eisetiberg przy ul. 
Karnej, J. Istner przy  ul. Szpitalnej, Abraham Gold- 
borer i Diamand przy ul. Kazimierzowskiej, H. Mie- 
ses przy ul. Gęsiej, Abraham Schacbter*. i Leon Naclń, 
przy u), św . Stanisława, na łączną kwotę 15 tysięcy - 
złotych. Pfeffer, pomimo, że 1. listopada b. r. zaw ie­
si! wypłaty, pobrał następnie towary na kredyt, w ar­
tości 5 tysięcy złotych, Jktóre częściowo ukrył, częściowo 
zaś wysprzedał. Gdy interesowani dowieóźieli się o 
rzekomem bankructwie Pfeffera, proponowali mu pro­
longatę weksli. Ten jednak nie zgodził się na to, lecz 
zaproponował wierzycielom dobrowolną ugodę ze zna­
czną' ich stratą . Aby ubić interes obiecał Pfeffer prze­
wodniczącemu kupców z branży tow arów  galante­

ryjnych, O. W interowi, iż wypłaci mu pełny dług 
w  kwocie 1.460 zl„ gdy wpłynie on nu resztę jego 
wierzycieli, aby zawarii z nim ugodę. W inter nie z g o ­
dzi! się na propozycję. ,,bankruta" i wdroży! kroki 
sądowe przeciw- spryciarzowi.

Epilog tej sprawy rozegra się w sądzie, gdyż po­
licja zakwestionowała księgi handlowe i Jto warzy zna­
lezione w sklepie Pfeffera, i spiaw ę tę przekazała do 
sądu.

POBOŻNE ŻYCZENIA KAMIENICZNIKÓW.
BYDGOSZCZ 16. grudnia. (A. W.) Odbyto się tu 

walne zebranie Tow. Właścicieli Domów, na którem 
uchwalono m. In zwrócić się do p. Prezydenta Rzplitej 
i (premiera z prośbą o uchylenie dekretu 'wstrzymują­
cego podwyżkę -komornego od mieszkań jednopoko­
jowych

Mąż tyran i „czuły* szwagier- 
nożowiec.

W ystępy aw a n tu rn ik a  n a  Iw ow s. b rak u .
32- letni znany awanturnik, Antoni Kamiński, ma 

siostrę, zamężną za Piotrem Lampiką, który z n a ­
łogu przetrząsa gnaty swej połowicy. Kamiński ms 
czule scice, przeto postanowił zapobiedz m altretow a­
niu swej siostry.

Dnia 14. lutego 1). r spotkał on Lampikę w ui. 
Słonecznej i poprosił go, aby udał się z nim do bra­
my jednej z kamienic. Tam zapyta) się szwagra czy 
ma nóż. Dowiedziawszy się, -że Lampiita jest bez­
bronny, pchną! go dwukrotnie nożem w pierś, puczem 
zbiegi. Zraniony przez dłuższy czas był niezdolny do 
pracy.

innym razem Kamiński kopnął Mikołaja .Martynia­
ka i uszkodził mu kolano. Nie zaw sze jednak i nie 
ze wszystkimi prowadził on wojnę. Pewnego razu 
zaprosił on swego kolegę na „bibę" do restauracji 
A, Hahnowej przy ul. Kościuszki, gdzie po spożyciu 
zakąsek i po wypiciu większej ilości piwa i miodu 
zbiegł, nie zapłaciwszy cechy 15 zł.

Przed dwoma miesiącami ujrzał on stojącą oorożkę 
w ul, Jagiellońskiej, której właściciel udał się na 
piwo do restauracji Aszkenazego. Kamiński nie wie­
le myśląc, siad) do fiakra, koledze zaś swemu polecił 
siąść ina koźle i jechar na przechadzkę. W  ul. Gró­
deckiej natknęli się jednak na policjanta, .który przy- 
capnąf Kamińskiego, i odstawił do aresztu.

W czoraj stanął „nieborak" ten przed wyrokują­
cym sędzią r. Szulislawskim, który skazał go na 5 
miesięcy ciężkiego więzienia.

0 drzewo polskie w frakfaele 
z Niemcami

KRoLEWlEC. 16. grudnia, (A. W.) Dyrekcja kolei 
w  Królewcu zw rónia się do rządu Rzeszy w Berlinie 
z jprośbą by w rokowaniach handlowych z Polską 
delegaci niemieccy zażądali obniżenia taryf kolejowych 
specjalnie na wywóz tow arów  polskich do Królewca. 
Równocześnie wszczęta została akcja w 'kierunku obni­
żenia taiyf w Piusach Wschodnich celem umożli-1 
wienia miejscowym tartakom  rozwinięcia produkcji, 
zwłaszcza wobec wzmożenia się konkurencji ta rta ­
ków  polskich. Jak.w iadom ó, tartaki niemieckie w Pru- 
siech Wschodnich przerabiają wyłącznie drzewo pol­
skie. ]

GDAŃSK. « ,  grudnia. (A. W.) Likwidacja agend i 
poszczególnych firm w związku z kryzysem przez jaki 
przechodzi branża drzewna, trw a nadal. Szereg firm 
przenosi swą działalność częściowo do Polski, czę­
ściowo do Niemiec Ogólnie przypuszczają, że punkt 
ciężkości handlu drzewnego, .przesunie się do Nie­
miec

Interes to gru n t...
KOWNO, 16. 12. (AW). Na wiadomość o 

wyniku obrad genewskich kupc ) kowieńscy zorga­
nizowali „biały tydzień" celem wysprzedania to­
warów. W’ sferach kupieckich panuje przekonanie, 
że po nawiązaniu stosunków1 z Polską manufaktura 
na Litwie natychmiast stanieje.

CENTR. TOW. ROLNICZE.

WARSZAWA. 16. grudnia, (tel. wl.) Na dzisiej- 
szem -posiedzeniu Zarządu Centralnego Tow arzystwa 
Rolniczego obrano ponownie prezesem tej instytucji 
dotychczasowego prezesa p. Fudakowskiego.

9  ___.  .  . _____

ARESZTOWANIA.

. WARSZAWA. 16. grudnia, (tel. wi.) W  ubiegłą 
środę aresztow ani zostali 2 członkowie Zarządu Z. 
N. M. S. „Życie" p p . : W ładysław Gójfski i "Włodzimierz 
Sokorski.

LIKWIDACJA WEKSLI PRZEDWOJENNYCH.

WARSZAWA. 16. grudnia (tel. wi.) M inisterstwo 
skarbu projektuje wydanie rozporządzenia likwidują­
cego należności z tytułu weksli, które byty wysta­
wione przed 30. iipca 1914 r.

PODWYŻKA CEN DZIENNIKÓW W  POLSCE ZACH.

POZNAŃ- 16. grudnia. (A. W ) Związek Zakładów 
Graficznych i wydawniczych na Polskę Zach. ogłosił 
komunikat, u którym zapowiada podwyżkę prenume­
raty pism od dnia 1. stycznia 1928 r. o *10 proc.
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Wy krycie szpiegostwa na rzecz lio s ji sow.
przy pomocy kontrszpiegostwa.

W prasie angielskiej pojawiła się niedawno 
wiadomość a aiesztowaniu w Londynie Niemca 
Hansena i Anglika Mac Cartneya, pod zarzutem 
szpiegostwa na rzecz Rosji sowieckiej.

Sprawa wyszła na jawr zupełnie D rz y -  
padkowo:

Niejaki Mac Cartney zwrócił się do urzędnika 
Tow. okrętowego „Lloyd" Monklanda z prośbą 
o dostarczenie informacji o transportach bm nir 
wysyłanych z Anglji do państw, sąsiadujących 
z Sowietami, a głównie do Estonji.

Monkland dostarczył żądanych informacyj, za 
co otrzymał 25 rantów szterlingów. Cartney za­
proponował mu dalszą służbę informacyjną, przy - 
ezem wręczył mu arkusz, zawierający szereg py­
tań. Te pytania przekonały Monklanda, że chodzi 
tu o wiadomości, dotyczące tajemnic wojskowych, 
to też udat się do admiralicji, gdzie złożył szcze­
gółowe zeznanie.

W myśl wskazówek, udzielonych przez ‘wła- 
dze, Monkland został agentem Mac Cartneya, od 
którego otrzymał pseudonim szpiegowśki. W tym 
charakterze skomunikowano go z Hansenem, któ­
ry w sowieckiej służbie szpiegowskiej zajmował 
stonowisko wyższe, niż Mac Cartney.

Wierny dotychczasowej tradycji urządził Z. 
N. M S. w dniu 8 bm. u-oczystą akademję inau­
guracyjną roku akademickiego 1927 -28 , połączoną 
z odsłonięciem sztandaru. Celem tej akademji by­
ło zapoznanie ogółu pracowników umysłowych 
i fizycznych Lwowa z pracą i zamiarami akade­
mików socjalistów. Bardzo licznie zebrani przed­
stawiciele społeczeństwa pracy i młodzież akade­
micka dali dowód, że pragną właśnie to wzajem­
ne zbliżenie i zrozumienie między socjaljstą-aka- 
demikiem a socjalistą-robotnikiem, jak najbardziej 
zacieśnić.

W tym też duchu przemawiał przewodniczą­
cy Związku tow. Franciszek Górski, podkreślając, 
ze taka współpraca jest koniecznością, to też 
młodzież ze swej strony dó niej usilnie zdąża.

Po zagajeniu nastąpiło odsłonięcie sztandaru, 
który zebrani, powstając z miejsc przywitali bu­
rzą oklasków. Sztandar ten został wykonany pra­
cowitemu i ofiarnemi rękami towarzyszek z Sekcji 
Kobiet P. P. S >

‘Przemówienia powitalne rozpoczął tow. dr. 
Hersztal imieniem O. *K. R.-P. P. S., poczem w 
dalszym dągu przemawiali: tow. Kusznir imieniem 
Rady Związków Zawodowych, tow. Szpytowa 
imieniem Sekcji Kobiet P. P. S., tow. red. Skalak 
imieniem T. U. R., tow. Hiss i Pańków imieniem 
obu Kół Organizacji Młoaziezy T. U. R., tow. 
Talarek imieniem Z. Z. K., tow. Indyk imieniem 
Zw Zaw. Prac. Gastronomicznych, tow. Sławiń­
ski imieniem Zw. Rob. Niekwajifik. „Praca" i 
inni towarzysze ze swych Organizacji Zawodow.

Wszyscy mówcy podkreś a i ważność skupie­
nia dążeń socjalistów pracowników mózgu i mię-

„Żelazne'* maski na
O fiary

Pismu now ojorskie donoszą o strasz­
nym  w ypadku, którego o fia rą  padli robo ­
tn icy  Polacy. W piw nicy stalow ni „H ub- 
b ard  C om pany11 nastąp ił wybuch, przyczem  
zginął jeden robotn ik , a sześciu zostało o- 
kropnie pokaleczonych

Chociaż wybuch w ydarzył się około 
północy, to jednak  zarząd  fabryk i pow ia­
dom ił o tern policję dop iero  o godzinie 6-tej 
rano.

W szystko świadczy, ż.e fab ryka s ta ra ła  
się. jak  najdłużej uk ryć  fak t wybuofiu i po- 
kaieczef, jej robotników .

W szyscy nieszczęśliw i stanow ili oddział 
robotn ików  zatrudn ionych  przy  cynkow a­
niu ru ry  stalowej. P roces cynkow ania po­
legał na  tem, że do  ko ry ta  żelaznego, 48 
stóp  długiego i kiłka stóp głębokiego, wkła-

Pewnego razu polecono Monklandowi, aby 
zdobył dla rządu sowieckiego zbiór tajnych in- 
strukcyj dla lotników wojskowych w Anglji. — 
Kontrwywiad angielski dostarczył Monklandowi 
żądanych instrukcyj. Po tygodniu jednak Mac Cart­
ney zakomunikował Monklandowi, że dostarczo­
ny zbiór nie jest zbyt wartościowy, gdyż władze 
wojskowe angielskie opracowują nowe instrukcje 
dla lotników. Tak też było w istocie.

W listopadzie b. r. Cartney udał się konspi­
racyjnie do Berlina, do sztabu wywiadu sowiec­
kiego, za fałszywym paszportem, wystawionym 
na nazwisko Hedsona.

Gdy rozpoczęto śledztwo w tej aferze, oka­
zało się, że podanie o paszport na nazwisko Hed­
sona — zginęło z aktów.

Była to dla władz angielskich niezwykła sen­
sacja, tembardziej, że Cartney chwalit sic, że 
może uzyskać tyle paszportów, ile zechce po ce­
nie 50 funtów.

Gdy kontrwywiad angielski uznał, że ma już 
dostateczne dowody, wydano polecenie aresto- 
war.ia szpiegów, u których znaleziono kompromi­
tujące papiery i znaczne sumy' pieniężne.

śni, w celu wspólnej walki z krzywdą i wyzy­
skiem, oraz składali życzenia Z. N. M. S-owi, 
wbijając gwoździe w drzewce sztandaru z . ramie­
nia Związków, które reprezentowali.

W imieniu zaprzyjaźnionych z Z. N. M. S. 
akademickich organizacji ideowych przemawiali 
tow. Garfunkel imieniem Z. A. M. Zjednoczenio­
wej, kol. dr. Exelbirl imieniem Z. A. M. Z. 
„Ognisko" i tow. Hersztal imieniem Z. A. M. S. 
„Zycie".

Po przemówieniach powitalnych jecieri z fo-; 
warzyszy podnosi nowo odsłonięty sztandar, przy­
czem wszyscy obecni stojąc chóralnie odśpiewali 
„Czerwony Sztandar".

Z koleji tow. Górski udzielił głosu tow. Mi­
kołajowi Hańkiewiczowi, który wygłosił referat 
p. t. „Socjalistyczna Młodzież Akademicka a ruch 
robotniczy".

Po przerwie część artystyczną rozpoczął Chór 
Robotniczy „Pobudką", i „Marsyljanką", a arty­
sta opery lwowskiej p. Tadeusz Łowcząnski od­
śpiewał „Wędrowało słonko" A. Asnyka, oraz 
fragm ent z opery Moniuszki ,,Halka", artysta tea­
trów miejskich p. Dąbrowski deklamował wiersz 
Broniewskiego „Robotnicy" i Tuwima „Bjhry 
Dom“. Część artystyczną zakończyło bardzo piękne 
solo skrzypcowe p. prof. Wolfstalównej przy akom­
paniamencie na fortepianie p. Hoszowskiej.

Akademja ta była prawdziwem świętem kla­
sy pracującej Lwowa i zadokumentowała łącz­
ność i wzajemne zrozumienie i pocieranie się 
Związku Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej — 
ruchem robotn iczy m,

twarzach robotników.
pracy.
dano co chwilę gorącą stal. W ybuch nastą­
pił gdy robotnicy w łożyli do „kąpieli cyn­
kow ej" rozpalony m etal.
W rzący c y n k  w yleciał w  górę, zalew ajęp  

robotników .
Siłą w ybuchu zniszczono wszystkie nie­

mal okna w fabryce.
P iętnastu  innych robotników , za trudn io ­

nych w pobliżu, tylko cudem  uszło pokale-. 
cąteń. 1

Gdy poparzonych  przew ieziono do szpi­
tala. lekarzom  przedstaw ił się okropny wi-i 
d o k : i
każdy  z nieszczęśliw ych m ia ł na tw arzy m e­

talową m askę.
Cynk gorący zastygł n a  ich tw arzach. 

N .kl nie był w  stan ie  rozpoznać o fia r gdvż 
każda r. n ich  m iała  „żelazną tw arz". Do­

piero  później, gdy ofiary  i>chlonęły nieco 
z bólu  i p rzerażenia, podały  same swoje 
nazw iska

Lekarze tw ierdzą, że „żelazne m aski" 
m ożna będzie usunąć za pom ocą bardzo  de­
likatnej operacji, lecz każdy z pokaleczo­
nych

zostanie n iew idom y raz na zawsze.
Jeden tyko nie m a m aski, llecz za to  

ma fatalnie poparzone ręce i nogi. Pokale­
czeni. jęcząc z bólu  proszą, aby ich uśpio­
no na zawsze.

W oczach lekarzy niożna było widzieć 
Izy. Możliweni jest, żc żaden z nokaleczo- 
nych. gdyby naw et o iteracja się. udała, nie 
przeżyje i tak  tego w ypadku.

\V w ym ienionej fabryce podczas w ybu­
chu  p racow ało  350 ludzi. W ybuch zagroził 
bezpieczeństw u w szystkich robotników . — 
U rzędnicy fabryki nic? chcą wiele m ów ić o 
w ypadku, tw ierdzi c skrom nie, że „w szystko 
p źniej się w yjaśni".

W związku z tym w ybuchem  rozpo 
ezęto prow adzić energiczne śledztwo.

Czy sport pomaga 
do przedłużenia życia.

Od czasu do czasu autorytety lekarskie toczą zc 
sobą polemikę na tem at, czy sport, brany jaKo zaw ód, 
pomaga do przedłużania życia, czy też żydc skraca. 
W raz z olbrzymim rozwojem sportu we wszystkich 
tegoż działach, którego celem głównym jest ry w a li­
zacja, kwest ja staje się coraz bardziej przedm iotową.

Jeden z wybitnych, rzeczoznawców atletyki, pod­
dając kw estję drobiazgowej analizie, zwraca uwagę 
że statystyka ludzi, którzy żyją długo, ponad normę 
przeciętną, wrjkazuje, iż są to osoby spokojnego za­
zwyczaj trybu życia.

Sląd wniosek, że człowiek oszczędnie zużywa­
jący swoją energję, prowadzący życie regularne, nie 
wyczerpujące zanadto jego organizmu, głów nie zaś 
nerw ów  i serca ma największe i praw ie wyłączne 
szanse osiągnięcia długowieczności.

Jeśli weźmiemy statystykę tych, którzy są zaanga­
żowani w sporcie, to przedewszystkiem mamy znacz­
ną ilość ofiar w zawodach. Jeden sezon piłki nożnej 
w jesieni, kosztuje w tym roku Stany Zjednoczone 

kilkunastu zabitych i około 200 annycfa.
Jeżeli policzymy straly  tego rodzaju w  innych działach 
sportow ych, których celem jest współzawodnictwo to 
cyfry są naprawdę poważne.

Lecz to nie wszystko. Trzeba zadać sobie pytanie.- 
ilu z tych setek tysięcy młodzieży, trenujących się u- 
silnie do zawodowi i w nich uazial biorących niszczy 
se rce  i osłabia organizm. Trudno to obliczyć, bo skutki 
dają się odczuwać dopiero w  przyszłości.

Gracz pitki nożnej, pięściarz,’ giłkarz, biegacz 
szampjon tennisowy,

każdy z nich zużgwa sw ą energję żywotną 
nadzwyczaj prędko i rezu ltat jest taki, że za kilka 
lub kilkanaście lat, brak tej energji daje się odczuwać 
serce musi pracow ać z coraz większym wysiłkiem i 
wreszcie organizm pada.

Taką o wpływach zaw odów  sportowych w cza­
sach dzisiejszych wygłasza opinję autorytet lekarsk - 
Szalony pęd zdobywania rekordów i rekordów  bez 
końca, udoskonala coprawda technikę zaw odów, ale

sport mija się ze swem przeznaczeniem 
boć celem właściwym jego jest fizyczne zdrowie czło­
wieka i udoskonalenie tego zdrowia.

Mówimy tutaj ciągle o sporcie, którego celem są 
zawody. Rzecz naturalna, iż nic nie ma on zasadtr- 
czo wspólnego z kulturą ciała ludzkiego.
Racjonalny spo rt stosowang jedynie z myślą, że ma 
on rozwijać fizycznie człowieka, jest potrzebny; 
nietyiko to . jest konieczny.

Zawodów nikt żaana siła nie usunie z Łyda na­
szego na tej ziemi.

Ofiary, czy nie ofiary, biegacz będzie uiegał, a pły­
wak pływ ał z zamiarem zwyciężenia innego b:egaczs 
czy pływaka. Niebezpieczeństwo zaś raczej t-otiąg? 
młodzież, niż ją od zawodów- sportow ych odstrę­
cza.

Ci, którzy ubolewają nad tego rodzaju stanem rze- 
dzy » |chcieliby młodego chłopaka w watę obwijać. by 
się o róg1 muru nie rozbił, albo nie są szczerzy, albo 
są  to  nic rozumiejący życia głupcy.

Natomiast można i należy pilnować, ażeby sport 
wykoszlawjony komercjalizmem nie wykoszławiał d a l  
a jgorzę jeszcze .—  mózgów, co się niestety, poraj 
częściej zdarza.

Akademia Inauguracyjna Zw. Niez. Pił. Socjalistyczne).
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W ymordowanie całej rodziny.J\Cowiny z dnia.
Lwów, dnia 17 grudnia

SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA. Zapowiedziane 
na niedzielę zebranie informacyjne w  spraw ie założe­
nia nowej spółdzielni mieszkaniowej odłożone zostało 
na poniedziałek, 19. b. m. o godz. 7. wiecz. w Stow. 
Drukarzy, ul. Piekarska 1. 18. 1. ,p.

CHOROBY ZAKAŹNE W  POBLISKICH GMINACH 
Starostw a sąsiednie stwierdziły tyfus brzuszny (Sta­
rostw o Lwów) w Jaryczowie now. (Star. RudKi) w
Czajkowicach, Czuiowicach. Płonicę (Star. Lwów) w 
Jaryczowie now., Kleparowie, Zam arstynowie, Rzą­
śnie rusk., Batorówce, Kulparkowie. Zniesieniu, Glin- 
nej, Kozielnikacb, Zboiskach. (Star. Rudki) w  Komar- 
nic, Podwierzyńcu. (Star. Gródek Jag1.) w Dąbrowicy. 
Błonicę (Star. L w ó w ) w  Kleparowie, Bitce szlach.. 
Zniesieniu," Sggniówce mał. Odrę w  Zam arstynowie, 
Zniesieniu, Krzywczycach, Sztzercu, Lesienicach, (Star. 
Gródek Jagieł.) w  Dąbrowicy, Karaczynowie. Czer­
wonkę w Porzeczu lub., Krztusiec w Stodółkach.

Fijtfkat miejski przestrzega publiczność przed sty­
kaniem się z ludnością gmin zakażonych i zw raca
uwagę, że nabywanie u nich artykułów spożywczych 
może pośredniczyć w  zakażeniu się. Mleka z tych 
miejscowości używać po przegotowaniu.

WYPADEK CZY ZAMACH SAMOBÓJCZY? W  re­
alności przy ul. Z. Chrzanowskiej 1. 10 mieszka sam o- 
motnie 70- letni krawiec Michał Gliński. W czoraj 
podczas poobiedniej drzemki uległ on zaczadzeniu z 
powodu przedwczesnego zatkania komina przed wy­
paleniem się węgli. Sąsiedz' zauważyli wypadek i 
zawezwali Pogotowie rat., które w  stanie nieprzy­
tomnym odwiozło Glińskiego do szpitala.

DZIECIOBÓJCZYNI PRZED SĄDEM. 20- letnia Ka­
tarzyna Leśmów stanęła wczoraj przed sądem przy­
sięgłych jako oskarżona o zabójstwo sw ego niemo­
wlęcia płci męskiej i wrzucenie zwłok do kloaki. 
Zbrodnia ta miaia miejsce dnia 15. października br. 
w  Lcwandówce, gdzie oskarżona służyła u pewnej 
właścicielki realności. Po przeprowadzonej rozpraw ie 
przysięgli zaprzeczyli postaw ione im pytania, trybu­
nał zaś uwolni! oskarżoną od wiinyj i .kary.

hJRADZIEŻ PALTA W  GARDEROBIE POLITECH_ 
NIKI. Legjusz Ułanów zam. przy ul. Asnyka 1. 6, 
doniósł policji, że. w szatni tej uczelni, skradziono 
mu paito koloru czarnego z kołnierzem selskinowym 
wartości 225 żl.

ZŁODZIEJ CIERPIĄCY NA JttANJĘ PISANIA LIS­
TÓW. Bernard Schor, właściciel trafiki przy ul. Ły­
czakowskiej doniósł policji, ze jakiś osobnik, cier­
piący zapewne, na manję rozsyłania widokówek, skradł 
mu książkę ze znaczkami pocztowymi i stemplami. 
Trafikant poniósł szkodę w  kwocie 300 zł.

ZAOPATRUJĄ SIĘ W  GARDEROBĘ. Olga K rateró- 
wna, zam. przy ul. Sieniawskiej i. 10, doniosła poli­
cji, że nieznani osobnicy włamali się do jej mieszkania 
skąd skradli garderoDę, ogólnej wartości 1.000 zlr

Jawiś zuchwały złodziej skradi z wozu dwa kożu­
chy baranie, wartości 200 zł. na szkodę Jana Lubo- 
wiakiego, rolnika, zam. w  Rozhadowie.

POL WIEPRZA I TŁUMOK KIEŁBAS PORZUCIŁ 
ZŁODZIEJ NA WIDOK POLICJANTA. Posterunkowy 
Biegański przechodząc Wczoraj o godzinie 1-szej popo­
łudniu ujrzał zdała jakiegoś osobnika, uginającego się 
pod ciężarem. Ten, ujrzawszy policjanta, rzud ł wo- 
■ek na chodnik i zbiegi pomimo pościgu. W  pozosta­

wionym werku znaleziono pót wieprza, św ieżo zabi­
tego, oraz ttuniok, zawieraiący 10 kiełbas wędzonych 
3 'grube kiełbasy, karczek i 7 kaw ałków wędzonki. 
Mięso to zostało zapew ne skradzione na szkodę nie­
znanego na razie rzeźnika, Biegański zdeponował w o- 
jek ten w raz z zaw artością w  VI. komisarjacie p o ­
licji.

Jtoomnikatg.
DOROCZNA WENTA ŚWIĄTECZNA urządzona 

-staraniem Tow arzystw a Miłosierdzia na dochód Do­
mu Pracy, odbędzie się w niedzielę, dnia 18. grudnia b. 
r. o godzinie 4-tej popoiudniu w salach Ogniska Ofi­
cerskiego, OTzy ul. Fredry I. 2. W stęp na salę 1 zł., 
losy  po 41) gr. W  czasie wenty przygrywać będzie o r­
k iestra. Tani bufet we własnym zarządzie.

Z ruchu zawodowego.
BACZNOŚĆ SZEWCY! W  niedzielę, dnia 18. g ru- 

d;ua poufne zebranie z porządkiem dziennym: 1) sp ra­
wozdanie z wyborów do zarządu, 2) spraw y orga­
nizacyjne. Jawcie się licznie. Zarzad.

Powiał oborn ick i w Poznańskiem  za­
alarm ow any został w iadom ością o m order­
stwie, cłokonanem w B ornszynie przez Ka­
ro la  Kosiektego na osobach jego żon j. oraz 
leścta Dobka i teściowej Dobkowej.

Przebieg tragicznego zajścia by ł nastę­
pujący  :

Kosieki ożenił się przed  rokiem  z Dob- 
kówną i miał otrzym ać w posagu malc 
gospodarslw o teścia pod w arunkiem , żc 
wniesie 2.000 złolycJi w celu spłacenia czę- 
ści braci żony. Ponieważ K. kwoty tej nie 
wpłacił, Pobek nic chcia ł zapisać m u gospo­
darstw a. To było powodem  częstych sprze­
czek między Kosici-dm, a jego lesciami. — 
W sobotę w ieczorem  sk rad ł Kosieki swej 
żonie f>() zl. i poszedł g rać  w karły, (idy 
nad ranem  w rócił do dom u, żona w raz z, 
teściową. zaczęła m u robie wymówki, k tó re  
przeszły w kłótnię. Jak  podaje zbrodniarz  
obie kobiety m iały być uzbrojone w udoi 
i widły. — Kosieki w yrw ał żonie nilol 

zam ierzył się na nią. T a uciekła, lecz roz­
wścieczony m ąż dogonił ją  w chlew ie i 
mierzył w czoło lak silnie, żc nastąp iło  
pęknięcie czaszki. Zostawiwszy broczącą we

Ha Gwiazdkę dla żołnierzy P. K. 0.
Komunikują nam :
Komitet wykonawczy rozwija w mieście Haszem 

energiczną akcję w  celu zebrania darów  w formie pa­
czek igotowych, lub potrzebnych materjałów na paczki 
z podarunkami gwiazdkowymi.

Na murach miasta pojawiła się odezwa Komitetu 
z apelem do ofiarnej publiczności, by każdy z tych 
kresowych obrońców odcinka granicznego mógł otrzy­
mać dowód naszej pamięci.

Komitet uprasza o jak najrychlejsze przysyłanie 
darów , gdyż wysyłka ze względu 11? odległość po­
szczególnych odcinków, musi nastąpić już 20 b. m.

Komitet urzęduje codzień od 11 —  18 w lokalu 
Rodziny W ojskowej ul. Romanowicza 11 a, III. p.

PDŃCZOCHY-PFftU
R Y N EK  I. 19 S515U!~ ”'h<w

Zabójca ratuje tonących.
Przed ki ku lały w Bordeanx (Francia) dwu­

dziestoletni młodzian zamordował swego przeciw­
nika w czasie kłótni. Sąd skazał go za to na cięż­
kie więzienie, wysłano go tedy na zesłanie na 
wyspę Gujanę.

Skazańcowi udało się jednak zbiec. Obecnie 
dostał się on do Brazylji, gdzie bez biletu wsiadł 
na okręt „Mosella", udający się do Europy — 
Właśnie w czasie tej podróży miała miejsce stra­
szna katastrofa z okrętem „Principessa Mafalda". 
Zbieg wydostał się z ukrycia i bardzo dziemie 
pomagał w akcji ratowniczej, to też wielu pasa­
żerów tonącego okrętu jemu zawdzięcza ocalenie.

Po skończonej akci zbieg przyznał się kapita­
nowi , Mościli" do wszystkiego. Dojechał do Bor- 
deaux, gdzie stanął przed sądem za jazdę bez bi­
letu. Skazano go na miesiąc aresztu za to. Jedno­
cześnie wszczęto starania, by człowiek, który z 
takim poświęceniem i odwagą ratował tonących, 
mógł nie wracać więcej na wygnanie.

JCiterałura, nauka, sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:

Sobolu, o 7.30 „Paganini"..
Niedziela o 3.30 „Kredowe koło".
Niedziela, o 7.30 wiecz. „Paganini 
Poniedziałek, o 7.30 „Paganini".

REPERTUAR TEATRU NOWOŚĆ 1
Sobota, o 7.30 „Dr. Julja Szabo".
Niedziela o 3 (pop. „Dorinc".
Niedziela, o 7,30 wiecz. „Dr. Julja S zab o ‘.

krw i kobiclę. pobiegł za teściową, k tóra 
cłe-iala się ukryć, lecz dopędził ją  na po­
dw órzu i rów nież ugodził m łotem  w głowę 
tak. żc pad ła  n ieprzytom na. Następnie w ró­
cił do żony i

bił ja m iotem  tak długo, jx’)ki nie zm iażdżył 
czaszki

taksam o postąpd  z teściową. W dom u spał 
spokojnie Dobelt. Kosieki napad i go i śp ią­
cego uderzeniem  m lola zabił na miejscu — 
D okonaw szy krw awego dzieła pozanosił tru  
py do stodoły, ułożył obok siebie i stodołę, 
zam knął

Dziezka sinego nit m iał sum ienia zabić.
Maleństwo ośm iom iesięczne zawiózł do 

sąsiadki, dając dlań bieliznę i dzban mleka. 
N astępnie zgłosił się  do proboszcza ks. Je ­
zierskiego i pow iedział co zrobił. Zaw ia­
dom iona policja aresztow ała m ordercę. — 
Śledztwo w yjaśniło  szczegóły ohydnego mor, 
du, sam Kosieki opow iedział jej beż o b ja­
wów skruchy D opiero przy odstaw ianiu w 
poniedziałek do więzienia w Poznaniu ogar­
nął go strach.

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
Piątek, o 7.30 „M ałgorzata z N avarry“ .
Sobota o 4 pop. Przedstawienie ku czci St. W ys­

piańskiego staraniem koła rodzicielskiego VIII. gimn. 
wykona „Studio" p. W andy Siemaszkowej.

Sobota o 7.30 wiecz. „Orzeł czy Reszka"
Niedziela o godz. 4. pop. „Orzeł czy Reszka".
Niedziela, o godz, 7.30 „Orzeł czy Reszka". 

UKRAIŃSKI TEATH „KOOPERATYWY"
pod ctyr. I. Słiaaayka

Niedziela, o godz. 3. pop. „W ij", wiecz. o 7.30 
„Księżna cyrkowka". ,

Poniedziałek o godz. 3. pop. „Zaczarowane koio", 
wiecz. o 7.30 „Zaporożec za Dunajem

Bilety w Sojuznym bazarze, (ul. Ruska).
BIURO KONCERTOWE BA- TU ERKA.

Poniedziałek 19. g rudn ia: Andrzej Komorowski, 
wiolonczelista.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH.
PAŁACE: Koniec św iata.
KOPERNIK -  MARYSIEŃKA: Tingel —  Tangei z 

Igo Symem w yt. roli.
APOLLO: „Szatańska Syrena".
AVENUE: Od mężczyzny do mężczyzny.
LEW : Książę czarnych gór
CASINO: Bunt na okręcie.
CHIMERA: „Orłów".
FATAMORGANA: Student z Pragi.
ŚW IATOW ID: Obrońca dzikich stepów.

KONCERT UCZ. PROF ŁABUŃSKIEGO odbędzie się 
19. b m. o godzinie 20-tej w sali Kasyna Oficerskie­
go (ul. i edry 1). Bilety w szkole muz. S. Kasparek. 
i w magazynie nul B. Połonieckiego

DRUGĄ PREMJERĄ dramatyczny Miejskich Teatrów  
będzie baiw na komedja renesansowa Giovachina For- 
zano: „Donna O retta", która ukaże się na scenie Tea­
tru Wielkiego we wtorek, 20. b. m. W  przedstawieniu 
uczestniczą pp.: Alarazekówna, Nosarzewska, Sm ere- 
czanka, Czaszka, Dąbrowski, Guttner, Kieszczyński, 
Szymański, W oźnik i inni.

TEATR NOWOŚCI pow tarza dziś i jutro przepy­
szną koinedję Wjad. Fodora: „Dr. Julja Szabo", która 
zdobyła na prem ierze nadzwyczajny sukces.

’ KOLA DRAMATYCZNE R. K. S. odegTa dnia 18. 
grudnia b. r o godz. 7-mej wiecz. w sali Stow.. 
„Gwiazda" przy ul. Franciszkańskiej 1. 7. „Codzien­
nie o piątej", komcdję w  3 aktach Hennequina i Ve- 
ber‘a. Obsada ról Wybitnymi siłami „Studjo" p. Wandy 
Siemaszkowej i reżyserja p. Ludwika Schlicht- W i’J 
kowskiegc dają rękojmią powodzenia sztuki. Kiero­
wnictwo artystyczne objął p. Józef Krajewski. W‘ 
przerw ach przygrywać będzie orkiestra pod batutą 
prof. p. Abratowskiego.

Bilety wstępu po cenach niskich do nabycia w 
dnm przedstawienia od jodz. 17. przy kasie.

OTWARCIE NOWEJ WYSTAWY Tow. Przyj. 
Pięknych (Gmach Muzeum Przem., wejście od ul. Dzie- 
duszydkich) nastąpi w  niedzielę 18. grudnia o godz. 
11-tej w pot.
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B B U M A T i  2 5 M
n erw o b ó le  — isch ias, 
g o śc ie c  — b ó l g ło w y
i lym podobne dolegliwości 
nruwa szybko i pewnie od 
25 lat znane nacieranie 

pod nazwą

jCłiTIOMENTOL
liczne codziennie wpływa­
jące uznania i podzięko­

wania.

IC H TIO M E N TO L
W szęd z ie  d o  nabycia. 

Skład wysyłkowy: L aborato ijum  ch em iczn e  apteki
M ra S zym ona E D E LM A N A  w Samborze.

G R A M O F O N Y
walizkowe, szafkowe, tubowe — sprzedaj * tylko firma

HAMER&ANti L w ó w ', Ż ó łk iew sk a  5 .
P łyty  kraj i zagr. we wielkim wyborze.

H
W i n a  - Cognac 
Wódki - Likiery

w najlepszych gatunkach

EDfflUND ttIB D h
Import herbaty, kawy i wina 

L w ó w ,  u l .  R u t o w s k i e g o  3
Cenn ki na zadanie.

Zlecenia z prowincji uskuteczniamy odwrotnie.

Mzef t i g :r
przedtem ISRAEL A W ERB ACH

L w ó w ,  u l .  C z a c k i e g o  6 .
p o l e c a :

D
krajowe i zagraniczne oraz cukierki i karmelki 

wtasnego wyrobo po najniższych cenach. 
Sprzedaż hurtowna I drobiazgowa.

N 5 1  I | l | h | f i  wojenny Magazyn OBUW IA S. REI9ICZA
110 y  W llglu przy ul y L E G J O N Ó W  31. w  podw órzu.
Baczność na nr. domu. Obuwie meskie, damskie i dziecinne. W ielki wybór kaloszy i śniegowców

Znane z  dobroci

WĘDLINY i SZYNKI
TEL 2i-25. p o l e c a  TEL. 21-25.

NA ŚW IĘTA

M l  nrzewicki
Lw ów , Kętrzyńskiego 14 i

S a p i e h y  2 1 .
W ysyłka - a prow incją od w rotn ie .

Wszystkich telegraficznie zawiadamiam, że przygotowała 
MA ŚWIĘTA i RażdenTu sprzedaję najlepsze W ina, 

W ódki, L ikiery, k on iak i, P iw o, wszelkie D elik a te ­
sy , S ery , M arynaty i t. p. Idealne w smaku W ędliny  
a także żywe Szczupaki, Karpie i Liny, wszystko po najniż­

szej konkurencyjnej cen e

Z O F J A  T E L I C Z E K
L w ów , ul. AKADEMICKA 6 .

Dla P. T. członków Kasy Chorych wydaje 
trw ałe okulary i cwikiery tylko O ptyk 
S iLB ER , Lwów, ul. Kilińskiego 1. (*& £,)

R a P Z n n Ć ń l  Towarzysze i Towarzyski! Czy wam wia- OdLtlllloL. domo, źe najtaniej ‘ zaopatrzycie się na 
święta w pończochy, krawatki, rękawiczki, pulawery, skar­
petki i przybory kosmetyczne u Entena, Lwów, Łyczakowska I.

SZATNIA, Brajerowska 3.
poleca: szyfony, p łótn u , p erk a lc , (joton: 
b ie lizn ę  d am sk ą  i m ęsk ą  po cenach umiar 
kowanych W ełn ę  w ysp rzed aje  poniżej cen fa­
brycznych. k ilim y  na składzie w wielkim wyborze.

O G Ł O S Z E N I E .
NADZWYCZAJNE

WALNE ZGROMADZENIE
S p ó łd z ie ln i „D om  P racow ników  Gminnych"  

w e  L w ow ie,
które odbędzie się w czwartek dnia 2 2  grudnia o godz. 
6(18) w sali Rady Związków Zawodowych przy ul. 

Ossolińskich 1. 10.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. Zagaj«nie Zgrom.
2. Sprawa budowy domu.
3 Przyjęcie statut >.
4. Zatwierdzenie Rady Nadzorczej i Zarządu.
5. Wnioski.

Przew. Rady Nadzorczej: 
HOFMANN FRANC.

Frzew. Za. zadu; 
DROBUT TAO

W razie braku kompletu w godzinę później od­
będzie się drugie Zgromadzenie, którego uchwały bę­

dą prawomocne.

L. 168.000/27/S. Obwieszczenie.
w y b o ró w  d o  S ą d ó w  ro zjem czych  w  K ra k o w ie , L w o w ie , Ł o d z i i W a rsza w ie  

d la  s p r a w  Z a k ła d u  u b ezpieczen ia  od w yp a d k ó w .

Na zasadzie rozporządzenia Ministra Pracy
i Opieki Społecznej w porozumieniu z Ministrem 
Sprawiedliwości z dnia 27 września 1927 Dz. 
U. R. P. Nr. 87, poz. 782, postanowień § 38 
ustawy z dnia 28 grudnia 1887 ausir. Dz. u. p. 
Nr. 1 z roku 1888 w brzmieniu ustawy z dnia 
7 lipca 1921 Dz. U. R. P. Nr. 65 poz. 413, 
oraz art. 1 ustawy z. dnia 50 stycznia 1924 
Dz. U. R. P. Nr. 16 poz. 148 i § 50 statutu 
Zakładu ubezpieczenia od wypadków rozpisuje 
się niniejszem wybory asesorów i zastępców ase­
sorów Sądów rozjemczych dla spraw Zakładiu 
ubezpieczenia od wypakków w Krakowie, Lwowie, 
Łodzi i Warszawie.

Wybory oacę^ą się:
dla okręgu Sądu rozjemczego w Łoozi, u-

stanowionego dla przedsiębiorstw, położonych w 
Województwie Łódzkiem, w niedzielę inia 15 
stycznia 1928 roku w biurze Zakładu ubezpie­
czenia od wypadków Oddział w Łodzi przy ul. 
Ewangiclickiej L. 18 w godzinach od 10-tej do 
16-tej. i

dla okręgu Sątiu rozjemczego w Warszawie, 
ustanowionego dla przedsiębiorstw, położonych 
na obszarze m. st. Warszawy oraz w Województ­
wach : Białostockiem, Lubelskiem, Nowogródz-
kiem, Poleskiem, Warszawskiem i Wileńskiem, w 
niedzielę dnia 22 stycznia 1923 roku w biurze 
Zakładu ubezpieczenia od wypadków Oddział w 
Warszawie przy ul. Aleja Jerozolimska L. 4 w 
godzinach od 10-tej do 16-tej,

dla okręgu Sądu rozjemczego w Krakowie, 
ustanowionego dla przedsiębiorstw, położonych w 
Województwach: Kieleckiem, Krakowskiem i czę̂ - 
so Województwa Śląskiego, w niedzielę dnia 29 
stycznia 1928 roku w biurze Zakładu ubezpie­
czenia od wypadków Oddział w Krakowie przy 
ul. Szlak L. 40 w godzinach od 10-tej dó 16-tej, 

dla okręgu Sądu rozjemczego we Lwowie, u- 
stanowionego dla przedsiębiorstw, położonych w 
Województwach Lwowskiem, Sranisławowskiem,

Tarnopolskiem i Wołyńskiem, w niedzielę pnia 
12 lutego 1928 roku w biurze Zakładu ubezpie­
czenia od wypadków we Lwowie przy ul. Bra- 
jerowskiej L. 16 w godzinach od 10-tej ao 16-tej.

W wyborach biorą udział przedsiębiorcy i 
ubezpieczeni pracownicy przedsiębiorstw, położo­
nych i wykonywanych w okręgu terytorjalnym 
danego Sadu rozjemczego, a zgłoszonych w Za­
kładzie ubezpieczenia od wypadków, o ile idzie
0 Sąd rozjemczy w Łodzi, dó dnia 20 września 
1927, o ile idzie o Sąd rozjemczy w Warszawie, 
do dnia 27 września 1927, o ile idzie o Sąd roz­
jemczy w Krakowie, do dnia 4 października 1927, 
wreszcie o ile idzie o Sąd rozjemczy we Lwowie 
do dnia 18 października 1927.

W myśl § 2. rozporządzenia M nistra Pracy
1 Opieki Społecznej w porozumieniu z Ministrem 
Sprawiedliwości i Ministrem Przemysłu i Handlu 
z dnia 28 maja 1923 Dz U. R. P. Nr. 94 poz. 749 
tudzież w myśl § 50 statutu Zdkfadłi ubezpie­
czenia od wypadków przedsiębiorcy wspomnia­
nych przedsiębiorstw, wybierają razem jednego 
przedsiębiorcę jako asesora i nadto dziesięSu 
przedsiębiorców jako zastępców asesora, tak sa­
mo wszyscy pracownicy tych przedsiębiorstw wy­
bierają razem jednego ubezpieczonego jako ase­
sora i nadto dziesięciu ubezpieczonych jako za­
stępców asesora.

Szczegóły, tyczące się wyborów, mianowicie:
prawa wyboru i wybieralności, sposobu gło­

sowania, reklamacyj itp. znajdą interesowani w 
obwieszczeniach, rozesłanych do wszystkich przed­
siębiorstw, uprawnionych do wyboru, tudzież w 
obwieszczeniach rozplakatowanych w siedzibach 
Władz administracyjnych i Sądów powiatowych 
(Sąaów pokoju), oraz w biurach Zakładu i jego 
Oddziałów.

We Lwowie, dnia 10 listopada 1927
Delegat Rządu dla spraw Zakładu 

ubezpieczenia od wypadków 
TADEUSZ SOŚNIAK w. r.
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